OENA DZIENNIKA: 


w Łodzi: 
Rocznie - - . . . A ra. ok — 
Półrócznie. . - . . . są pt k. 50 
Kwartalnia . . , . «p Żk. 60 
w Królestwie I Cesarstwie: | 
Rocznie . . . so.. | a FB. 12 k, — 
Półrocznie . «da sce! p. 6k.50 


Cena pojedynczego numeru 5 kop. 


$ - KALENDARZYK.. 
Dzis: Magd. de Pazzis i Jana P. 
Jutro: Germans i Augustyna B. - .- 


Wschód słońien o godz. 4 min. 2. Zachód o godz. 7 min. 50. 


Długość dnia godz. 16 min. 48. Przybyło dnia godzin 


m 


Numer następny wyjdzie w sobote, 


BULETYN TYGODNIOWY 
WYWOZU. WYROBÓW ŁÓDZKICA 


3 


POH 
W ubiegłym tygodniu sprawozdawczym 
od dnia 16 do'22 maja włącznie, wywie- 
wieziono głównych wyrobów łódzkich: 
1) przędzy weł.i baw. w kom.kraj.1,664 
„ bawełn. doCesarstwa 1,894 
3) tkanin wełn.i baw.w kom.kraj. 7,182 ,, 
4) p nm , » Qo Cesarstwa 31,172 , 
W poprzednim: tygodniu od dnia 9 
do 15 maja wywóz wynosił: = ` 
1)przędzy wełn.i baw.w kom.kraj.1,791pud. 
„2 ;„;  baweł. do Cesarstwa 1,820 ;, 
3) tkan.wełn.i baw.w kom. kraj. 6,068 
4) 3 n»  „» doCesarstwa 30,990 
- Średni wywóz tygodniowy w r. b, od d 
13 stycznia do 22 maja: a. 
..1) przędzy wełn. i baw. . . 2,938 pud. 
2) tkanin różn. rodz. 32,083 „ 
redni wywóz tygodniowy w latach po- 


3 


39 


Ria 


przednich, w przecięciu z całego roku (w pu-| 
dach): - l 5 
RA przędza baw. © tkaniny 
w roku 1881 2,704 „18,530 
|». 1882 2,461 21,150 
» 1883 2,918 23,986 
„1884 -985 27,018 
» 1885  _ 3,106 27,070 


— 


DO | m 
BERNATORA 
piotrkowskiego. 


-1LW.-P. GU 


(Dokończenie—patrz Nr. 116). - 
Dlatego, że pomiędzy wytwórcami Łodzi, 
Zgierza i Pabianic, najwięcej 20 cudzo- 
ziemeów możnaby znaleźć, nazywają cały 
tu rozwinięty przemył niemieckim i różne, 
śmieszńe niekiedy, wyciągają ztąd wnioski. 
Na dowód, jaki mniej więcej jest stosunek 
cudzoziemców do krajowców pomiędzy ro- 
botnikami, przytoczymy kilka danych, któ- 
re z kontroli miejscowych fabryk wyjęte 
zostały, 0.1003 e 
=: 1) Przędzalnia 


„bawełny, tkalnia i dru- 


1) | 
DWAJ SYNOWIE. 
0 NOWELA ` 
Marka Wowczka. 
Przekład z rusińskiego 
Elizy Orzeszkowej. 


ank 


(Mąż umarł, dwoje dzieci mi pozosta- 
wił; dwóch synów. Trzeba mi tu zarabłać, 
trzeba dziatki hodować. Rady sobie dać 
nie. mogę. Sprzedałam to, sprzedałam tam- 
to. Sprzedałam wszystko. Ciężko nam bie- 
dnym ludziom pozbywać się dobra swego, 
krwawo zapracowanego! A ot, pozbyłam 
się i pracuję, haruję, bieduję od świtu do 
nocy. . SE HERO: 
Dzieci podrastają i już kręcą wię koło 
mnie i szczebioczą, słowiczki moje! ` 


I. 


Andrzejek mój był tłuściutki, jasnooki, 
kędzierzawy; wesoły sobie chłopczyk, żywy. 


Bywało, dobrze mi przez cały dzień nado- | 


kucza swawolą, ale więcej jeszcze rozweseli, 

I gniewasz się na niego i całujesz. Star- 
szy on był. A młodszy Wasylek, to już. 
znów taki cichy, spokojny, że i w chacie go 
nie słychać i na dworze nie widać. "Od 
maleńkości zamyślony był, czy to dlatego, 
że w taką: ciężką godzinę, prędziutko . po 
Śmierci ojca urodził się, czy tak juź sam 
Pan Bóg go stworzył. AS SRP 

Andrzejek bywało caluteńką wioskę obie- 
gnie i.wróci czerwony, Śmiejący się, pod- 
skakujący; a ten, patrzeć, patrzeć tylko jak 
pod chatę gdziekolwiek siędzie: piasęk prze- 


pud. | 


n, | pobierają: 


7 > 8084, sąiniższe | -- 


| F 


8 minut 8. O ZUBLA. 


posiada 62 cudzoziemcó 
mi 25 jest majstrami. . | 

2) Fabryka sukna, zatrudniająca 340 ro- 
botników, posiada 22 cudzoziemców, pomię- 
dzy którymi 17 jest majstrami. 

3) Fabryka wyrobów jedwabnych, zatru- 
dniająca 150 robotników, posiada 15 cu- 
dzoziemców 2), -. OE 

Stosunek zaś. ten. można uważać jako 
średni 
dzają. | 

Biorąe przecię 


rowo się prowadzi, doszliśmy .do przekona- 
nia, że tygodniowa płaca robotnika (jeśli 
tydzień 78 godzin przyjmiemy), wynosi jak 
następuję: NON 


1) W fabrykach wyrobów bawełnianych 


4) przędzalnicy rs. 8—10 
b) tkacze n 5— 6 
cj kobiety u d4— 5 


Nie pracujący na akord mężczyzni otrzy- 
mują rs. 4.50, a kobiety rs. 3, 0, 

2) W fabrykach wyrobów wełnianych i 
półwełnianych pobierają: 


- a) przędzalniey rs. 8— 
=. b) gremplarze  „ 5— 
e) tkacze: :  y 6—.7 
d) robotnicy. „4 —5- 
3). W fabrykach wyrobów ' jedwabnych 
otrzymują: . 05. RZ 
a) tkacze. - 118. 6— 8 > 
5) robotnicy: , 4— 5 


» 2 
O ile zaś wiemy z dokł 
powyższe płace w. Cesarstwie ‘przynajmniej 


Zwrógiwszy uwagę na stosunek, w jakim 
wydatki na opał zostają zwykle do kosztów 
robocizny w: każdej „fabryce, -dowiemy się 
jak znaczne korzyści płynę dla fabrykan- 
tów moskiewskich, z będącej w mowie niż- 
szej płacy robotników. - Jedna np. fabryka 
wyrobów bawełnianych w Łodzi potrzebuje 
węgli kamiennych za rs. 50,000, a robotni- 
kom płaci 250,000 ts. rocznie. Jeśli od 
tej sumy odtrącimy 250/,, tó otrzymane rs. 
62,500, w dwójnasób może pokryć straty 
moskiewskiego fabrykanta, jakie ten na. 
droższym jak w Łodzi opale ponosi. Myl 
nem jest również zdanie, jakoby robotnik 
łódzki był o wiele lepszym od robotnika 


:) W fabrykach zaś większych stosunek endzo- 
ziemców do krajowców wypada 2—5 na 1,000. - 


śypuje, albo ziela wszelakiego rodzaju szu- 


ka, w ziemi grzebie, robaczka wygrzebie al- 
bo motyla złapie, patrzy i myśli. K 


i całuteńki dzień przeleży, baz żadnego. ru: 
chu 
się. |. 
Pytam się ja jego: 
— Qzegóź ty tak zamyś 
A on mnie na to. - W 
— Jakiż ten świat wielki, mamciul 
Maleńkim jeszcze chłopczykiem był, le- 
dwie, ledwie od ziemi odrastającym, a już. 
ziółka wszelakie znał, wiedział, jak które 
nazywa się, gdzie rośnie, kiedy kwitnie i 
jaki to jego kwiat; wiedział o jakiej porze 
ptaki po żer lecą, a o jakiej z żerem po- 
wracają, wszystko wiedział, `- 
Lmdzie do mnie: mówią: . 5. 
— Tak już jego Pan Bóg stworzył.. Nie 
przeszkadzajcie mu, bo tak już jego Pan 
Bóg stworzył. .: ea E 


lił się synku? SE 


ML. se 1 
Ot, kiedy czyjdą długie, | jesiónne wie- 
'czory, a już bardzo zmęczę się nad robotą, 


biorę obydwóch ich na kolana i rozumy- u- 
czyć zaczynam. Jak umiem tak i uczę, to 


to, to tamto opowiadam i tłumaczę. -Ale !taki kontent, wesoły,  mileńki... 
Andrzejka mego. prędko ogarnie nuda, ot|choć i szkoda 


tak i kwaśnieje zaraz, 
a poziewa, a wzdycha, a prosi: „puśćcie już, 
mamo, oj. . puśćciel” : A jak puszczę, to 
go już on wtedy nie wymyślił Huczy, 
skacze, swywoli, aż. póki go. :són zmo- 
że. Wasylek zaś to choćby i całą tę dłu- 
gą nockę ze mną przesiedzieć żąda, słu- 
cha, słucha i w oczy. moja uważnie patrzy. 


, Go zresztą urzędowe spisy potwier- 


tną z kilkunastu fabryk | 
miejscowych, w których. :buchhalterya wzo- 


vismo przemyslowe, handlowo i ea 


Biuro Redakcyi i. A.dministracyi 
ulien Piotrkowska, hotel Hamburski]Nr. 275. 
Adres telsgraficzny: o c E 
KOWEKI, ŁÓDŹ. 


-|karnia, zatrudniająca 1,003 robotników, | 
w, pomiędzy który- 


adnych: źródeł, | 


iedy į 
Andrzejek krzyknie, to on aż wzdrygniessię, | 
a-czasem to bywało położy się w ogrodzie |raamo, noc taka ciemna; 
, niby to czegoś słucha a przysłuchuje | że 


«|się i Promi jemu niema, 


|cza. A ja od dobrych ludzi słyszałam, że 


oczy palcami trze, | pogrożę i' pokrzyczę... . 


zaś porównywać stan fabrykacyi {wyrobów 


KEEFCETTETEECEET 


Potem zaśniemy: sobie, ale kiedy obudz 


15 (27) Maja 1886 r. 


OCENA OGŁOSZEŃ: 

Za [éden wlartz patitem lub ża jogo 
miejsce 6 k., z ustępstwam: za 2 razy 
Dh, za B razy 15%, za 4 razy 209, 
za 5 razy 269, za 6 razy i więcej 
8097, Raga 
Nekrologi: za każdy wiersz 10 kop. 

Reklamy: za każdy wiersz 12 kop. 
«Stałe B wiarszowe ogłoszania adreno- 
wa po rs. 3 miasięcznia. - 

Od należności przewyższejących 10 ra. 
nstępatwo dodatkowe ogólna 5*/, 


Ogłoszenia przyjmowana są: w Administracyi „Dziennika 
oraz w Biarach Ogłoszeń Rajchmana i Frendlera w Warszawie 
iw Łodzi. 


Rękopisy nadesłane bar zastrzożenia—nie będą zwracana. 


t|oraz różnych takich artykułów, które wo- 
góle rzadko gdzie, albo wcale jeszcze w 
państwie rosyjskiem nie egzystują. 
. To przyswajanie krajowi obcego zupełnie 
przemysłu i to pośredniczenie w rozwoju, 
który z zachodu na wschód się posuwa, ni- 
gdy szkodliwem być nie może. Pomijając 

owiem wszelkie inne względy, wielka ko- 
rzyść materyalna ztąd płynie. Nie mamy 
pod ręką danych o dochodzie państwa ro- 
syjskiego z podatków w całem Królestwie 
Polskiem, ale podług urzędowych źródeł, 
sam okrąg fabryczno-łódzki, t. j. miasta: 
Łódź, Zgierz, Pabianice, Konstantynów, 
Aleksandrów i Ozorków—płaci wszystkich 
podatków około pół miliona rubli, a mia- 
nowicie w roku 1885: 

W Łodzi podatek dochodowy od sklepów 
i składów wynosił rs. 2,690 

Od 6 kant, bank ,„, 2,260 

‘Od jednego z 3-ch 
będących tam towarz. 
transportowych . rs. 

Od _30 agentów i. 
pośredników „ . rs. 


moskiewskiego, gdyż przemysł moskiewski 
jest o tyle dawniejszym od pierwszego, że 
trudno przypuścić nawet, aby do tego cza- 
‘gu nie posiadał już fachowo uzdolnionych | 
sił i wyrobionych robotników, których zaw- 
sze się sprowadza z tych stron, gdzie dany 
przemysł oddawna jest rozwiniętym... ` 
-Skoro więc się przekonywamy, że han- 
dlowe położenie obydwóch okręgów fabry- 
cznych, moskiewskiego i łódzkiego, jest je- 
dnakowe, zechcijmy też uznać i tę prawdę 
oczywistą, że nigdy jakakolwiek praca je- 
dnej części danego społeczeństwa nie może 
przynosić drugiej szkody, oraz, że wszelkie 
ograniczenie owej pracy, w jakiejkolwiek 
części tego społeczeństwa, tylko ogólną stra- 
tę spowodować może. Gdyby nawet Łódź 
w lepszych warunkach ekonomicznych by- 
ła jak Moskwa, to jeszcze tłumienie w niej 
-wytwórstwa nazwaćby trzeba kardynalńym 
błędem w gospodarstwie społecznem pań- 
stwa rosyjskiego. Jeżeli bowiem okrąg łódz- 
ki wyrabia pewne gatunki towarów, znaj- 
dujących szerszy zbyt od takichże towarów 
wyrabianych w Moskwie, to również w in- 


104 
1,887 rs, 6,941 


nych wyrobach okrąg moskiewski przewyż-| Od prywatnych fabryk . „ 27,535 
{57a pod każdym względem produkcyę łódz-| Od akeyj, tow. fabryk ba- aż, 

` jka. Nasz przemysł bawełniany, który naj- | wełnianych K. Scheiblera n 26,414 85— 
| '|męcej wszystkich innych się rozwinął, | Od skcyj, tow. gazowego m 2,500. —— 
, {eleg} od pięciu lat pewnej stagnacyi, jaka] ` Podatek kwaterunkowyi. „ 52,031 72— 
trwa ciągle, podczas gdy fabryki wyrobów| „  . podymny. „ 61,793 12Y, 
bawełnianych w.Cesarstwie : nie narzekają | A szkolny . „ 51,000 —— 
|na nią. Przeniesione -do' nas z Saksonii „ od patentów . „ 23,440 —— 
|przędzalnictwo wigoniu i Fabryka tka-| . „za ubezpieczen. ,, 47,315 12— 
nin tego rodzaju, częścią upadła, częścią| „drogowy. . .-„ 6,965 99— 
do Cesarstwa się przeniosła. Fabrykacya| w  zaoŚwietl.miasta „ 7,005 —— 
wyrobów wełnianych i półwelnianych jest| . „ leczeniebiednych, 2,741 —— 

|w Królestwie Polskiem -bardzo  ograniczo-|.-. ; > lokale dla wika- >» 
ną, gdy tymczasem. w Cesarstwie rozwija | | - ryuszy . + „ 1,152 80— 
się pomyślnie i to do tego stopnia, że „ . z bożnie. „ 15,499 17— 
ódź «nie może wcale współzawodniczyć z A liwerunkowy RE 83 50—1 
Moskwą w wyrobach wełnianych, zwyczaj. z ` rękodzieł +» 8,028 35— 

nych, to jest tańszych i kupowanych w wię-| ` a czynszowy . „ 1,081 
kszych ilościach, a handel towarami weł- » 8tapowy «e -. p 1,980 96— 


nianemi lżejszemi trzyma się w Łodzi tyl-| Razem rs. 343,503 881; 
ko przez jaknajczęstszą zmianę mody.i W Zei Wasz MaG: cy 
wprowadzanie nowości, w. czem wytwórcy łódzkim S 
łódzcy moskiewskich wyprzedzają, Trudno od składów i sklep. rs. 258 


jedwabnych i półjedwabnych, która w Ce.|. Od fabry k. + sn 2,008 rs. 2,756 —— 
sarstwie dominujące zajęła stanowisko, gdy | Inne podatki, jak w Łodzi „ 57,135 30— 
małoznaczącą jest u nas Za to jadnak| W Pabianicach od czie- 

mamy fabryki tasiem, wstążek, haftów, gu. |rech fabryk podatek doclo- . 
zików, tkanin gumowych, rękawiczek dzierz: | dowy . _T8. 8,760 
ganych, kapeluszy, ekstraktów farbierskich |- Inne podatki ,, 6,53401 rs. 10,284 01 — 


i farb drzewnych, - fabryki” pasamoniczne, 


» 


Ogółem . . . . rs.413,678 891 


— Oh, czego? wybili! 

— Ot i widzisz, Andrz 
łeś zą. swoją swawolę. 

A gdybyś nie zaczynał, toby i smutno nie 
było i nie wstydziłbyś się tego, że ciebie 
wybili! -` e 3 | 

A Andrzejek jemu na to: 

— Kiedy mnie nudno w chacie siedzieć. 

Zmów frunie z chaty i z oczu. Wasylek 
cichy był, rozważny. Kto go tego rozumu 
uczył, Bóg jeden wiedzieć może. Chodził 
czasem do towarzyszy, ale ani obejrzysz 
się, a już on do chaty powrócił. Ani za- 
siedzi się nigdzie, ani zabawi się długo; 
w samotności .sobia wyrósł, sam ze swoją 


duszą,. | i 


się, to i pósłyszę, że Wasilko nie Śpi. 
— A czemu ty, synku, nie śpisz? 
== Tak sobie... nie chcę... Czemu to, 
nie jasna? - . . 
— Tak już Pan Bóg zrobił, dzieciako, 
w nocy ciemno. śpij sobie, śpij! ` 
Zamilknie, ale długo j przewraca 


ejku, ot i dosta- 


jeszcze 


Kiedy bywało miesiąc za oknem zaświe- 
ci, Wasilko patrzy i' oczu z niego nie spusz- 


to nie:dobrze, kiedy światło miesięczna na 
śpiące dzieci pada; zasłaniałamże od niego. 
swoje, a Wasyłkowi przykazywałam: 
— Nie patrzaj Wasylku na miesiąc, nie AR u 
wolno! 1, o A Nie dużo, mówił i nia dużo śmiał stę. 
On zawsze posłucha, ale wzdychając.:| Sama nawet nie wiem, skąd on wziął ta- 
I rzadko, rzadko, zdarzała się taka nocka, | ką naturę, Andrżejko wszystkie dziewczęta 
żeby on sobie spokojnie zasnął; albo zu- | we wsi znał; kiedy pracuje, to pilnie, ale 
pełnie sen go nie bierze, albo wyśniewają |zawsze jakoś godzinkę sobie znajdzie na 
się mu dziwne dziwy. > ,  . __— |parobkowskie pohulanie. A ten, jak we- 
Andrzejek ztpełnie inakszy. Tuż zorza |źmie się już do -czego, to i oczu nie od- 
zaróżowieje na niebie, już i słoneczko wnij-|wróci i o niczem inszem nie pomyśli, cała 
dzie, a on śpi jak kamuszek wyciągnięty, |już jego dusza w tej robocie. 
rozpalony. Jak z wieczora ułożyć go tru-| - | | 
dno, tak samo i z rana z pościeli podjąć.| ` 
Ale kiedy już obudzi się ten mój swawol-| 
niczek mały, to taki zaraz hałas w chacie | 
podejmie, że aż garnki dzwonią. A sam| 
Czasem, 
ygowńć trzeba, to i 


IV. 


Dzieci moje! o, dzieci moje! 

Przyszła do nas wiadomość, że w tym ro- 
ku rekruta brać u nas będą. Kiedy ja o 
tem posłyszałam, to tak mnie całą jakby 
|od chłodu zatrzęsło. Patrzę na parobków 
moich: młodzi, piękni! Boże mój, Boże! 


, ale zmit 
Wasylek młodszy, a zdaje się jakby star- 
szy. Andrzejek popędliwy był, ognisty jak 
iskra; trzyrazy na dzień bywało, albo i| 
więcej, pókłóci się z dziećmi na ulicy, albo| 
i pobije się z niemi o jakie głupstwo. 
Wasyl wiedy do niego. |. 0 
— A czego ty taki smutny, Andrzeju? | 


(Dokończenie nastąpi). 


"Nr. 117 
2 DZIENNIE ŁÓDZKI. Bizeta Asz 
= DE GR a 3 EE E d ni pnych, od godziny 12 w po- 
OE . Pa.odliczenia 28,000 bel odstawionych wprost, jb. I dni nastgpnye roo s: 
Dodawsży: : teraz podatek od sklepów, IDĄ | ANIA PADANWE WO ia "pozostałości z aukeyi poprzedniej, ca- |pydnie, w sali licytacyjnej oddziału. Ku- 
skła dów. dr dszty: fabryk w” Pabiánie ach, SPRAWOZDANIA TARGOWE, z dodaniem pozostało | 3 


pujący obowiązani są zapłacić niezwłocz- 
nie ofiarowaną cenę i zabierać kupiony to- 


Konstantynowie, Aleksandrowie i Ozorko-| z giełdy berlińskiej donoszą pod dniem 24 maja. 


bel a mianowicie: l 
wie w przybliżonej sumie na rs. 100,000, 0-| Przy nieustającej obfitości pieniędzy, zdaje się, że 


jla rozporządzalna ilość wełay wynosi około 370,000 
| Sydney. 74,700 bel 


, LOGO f i WAL. . 

i AA 1 E . Ere ia AEP E bócha resilucia końtcomiesiębżna będzie miała Queensłand 16,000 32 oS o r abr czno łódzka mig- 
a ye B jak pół GR: przebieg: pomni DAE wykonywano pierwsze „Port. Phillip 79,000 z > SJ Draga ae AGR 519.373 rs 
ŻE: aaO an Or aig mozemy, 40 po) większe obraty prołongacyjna, przyczem okazało Adelaide. 28.00 » le w ologo p. Gocnoru a ak: 
wyższa: suma podatków: żnacznie jeszcze | sio żę większa część: papierów jest poszukiwańią, Śwan River 10,300 w» a zatem na wiorstę brutto 19,976 rs, w 
może być pówiększoną” nie przez; podwyżsteo dowodzi .nietyle przewagi z0bowiązań zniżko- Tasmania: -13,000 +» porównaniu z r. "884 więcej o 7,0997. 
szenie. procentu òd dóchodu, ale przez ści: | wych; jak raczej: wielkiej obfitości pieniędzy.. Tyl- N. Zólaudya 116,000 s -(—) Z kolei. Od niedzieli mogą być na- 
ślej f t i t NEJ a T sk i "ko od: udziałów: dyskontowo-komandytowych plago- Cap > 38,000 3 - 3 EDR 4 ; í > A lane z Fio- 

Jsze stosowanie ustanowionego. w rokuo msły report. Przy prolongowaniu papierów To- ==" kładane zaliczenia na towary wysy 
zeszłym .30/, podatku 3). > T  eviekdol: ; "pożyoži razem- 870,000 bel. 


5 <w, "łsyjskich płacono: od pożyczki wschodniej 0.30%, | _. wsz Sm żąciu serij.po- | dzi do wszystkich stacyj dróg żelaznych 
«< Podług.:statystyki wywozu na drodze że: i pożyczki 2 1850 roku, 0.1750), dep., od po- | Podczas a aa BO I RE or data b ółasla. 8 e 

„laznej. fabryczno-łódzkiej; wywieziono w.cią- |-życzęk: funtówych 0.30%: dep. "Rowi me tygo- nt a bt i sprzedano około 6,030 bel, (—) Z protokułu posiedzenia akcyonaryu- 
Etts 1885 z dworca.. tódzkiego do Cesar- Ri SR PM 0 pomiędzy temi około 605. bel. wełny przęjądkaej szów drogi żelaznej iwangrodzko-dąbrow- 
| oh o ‘pudów, i tkanin oddziale aakorayetiie na istai zagiewów. i ereh | 100 bel „Buenos Ayres, ` przeważnie jednak średnie skiej dowiadujemy się, iż p. Scheibler po- 
1,416,862- pudy.i- Przyjmując pud pierw- | zjemia wkróte 


ziemia wkrótoć nie dostanie wilgoci, straty mogą być | gatunki wełny anstxalskiej zapoconcj po P8 | wada 2,176, p. Herbst 663 sztuki akcyj tej 
szej Ra, UE IE „przeważnie ia > eh AA tów. pal ph. da ak 1 na tuncie w P% j| kolei. ` s Ra: | 
bawelfiany ch BAJ wyżej na rg. 29, otrzy: Płac a a a a Praia] 25 145 równaniu z cenami aukcyi poprzedniej. norana: (—) Z wykazu wynagrodzeń wypłaconych 
mujemy wartość pródukcyi całego fabry- mi, aj. pstrej 146—154, jasnej 148-154, wyb. bt | zdania z lądu stałego dónoszą o wyższych o w kwietniu r. b. przez warszawską gene- 
©żno-lódzkiego okręgu na rs. 42,218,560,| -j58; żyta, tranz. 90—96, kraj. OEG A mae R OO EA a ralną reprezentacyę towarzystwa ubezpie- 
Z aieh a Ria ira = py A Pa astaw. 120—124. oesie Doom: do „jakiego zeszły ee- l czeń „Jakor” dowiadujemy się, że pp. F'e- 
przędzę,. służącą jako półfabrykat” dla wy: |1 SRA Ao Yictoria 125—145, rzepaku |ny, a po części wiadomość 9 zmniejszeniu. produk- der i Vive otrzymali 19,806 rs. 34 kop. 
twórstwa przemysłowców w, Cesarstwie, |." żale "ziarńistego 195-910, c ruepiku 2490—200, | cyi w Da Plata o 30,000 bal. ` Doniesienia z an- j ` i 
-. Pizypusżczając ostatecznie, . że z dolićze: |fybinu - 
niem wytwórstwa: tomaszowskiego i. sósno- 


) ; AODIEMER AE P i zagranicznej przywieziono do 
tubinu niebieskiego. 75—90, żółtego -85— 100, wyki: gielskich' okręgów * fabrycznych -nie wspominają 0 C -) Mąki zagranicznej przyw 
wickiego okręgu; prodikcya tkanin w Kró- 
, lestwie. *Polskiem -wyniesie rs. 50 mil i 


Orania 190: '50 ki ów: kuthu rze- | podobnym ruchu. Na potrzeby krajowego przemy- | Łodzi w tygodniu ubiegłym od dnia 16 do 
a 2ab do, niiacg 600 -680- drab] ała, wgkonywsno wielkie: zakupy w styczniu i mar- |q 22 b. m. 50,060 kilogramów. , 
| Pszennych: 3.40—3.70, żytniek” 4-00--4.20, AM mapą nagromadziły się. tutaj zapasy bo (—) Wełna: W ciągu ubiegłych dwóch 
A ując roćż Toz ubrania jè dnego .czyýny czerwonej 1536, bistei 15—393, FTRCHRI ponnonniejezo mt zagranicą. - E a E SĘ tygo Jai zakupiono w Warszawie do Zgie- 
"przyjmując Ry KROBZU upra „Jednego | 15—20 m... :.. «3: Rama SAR I | owocowa O i > je | 19 
przeciętnego  mieszkańoa państwa rosyjskie- | Z lndyišgo rynku piemigčnggo; Ómoiał mal.. >i PRZEMYSŁ I HANDEL. ,  - |27% 50 centnarów wełny polskiej Średniej 
80, które okolo 100 milionów ićh posiada, | ryoku: publicznymi w Londynie. najlepsza we E a O OD 1. cienki j po, różnych cenach. . 
ARRAS Z amy ia "Ba TZyalocęjltrzymiesięczne. bywają* dyskontowane pó L's 103 ; m sik ķi (—) W ostatnim - numerze „Gazety Toso- 
na'rs, 4 — przekonamy się, że Królestwo pank znsielski nie odstępuje' od 80/,: a „Ficono-; Bankructwo. Sąd handlowy warszaws wań,” znajdujemy poczatek artykułu o to- 
„Polskie nie pokrywa nawet w t/; części te-| mist“ wypowiada przekonanie, że ta rstopa- procen- świeżo. ogłosił urzędownie upadłość firmy; WA”, Znajćijemy począ Jud 
go zapotrzebowania,- A. póniewaź zaspóko- | towa rędk 
; jenie. jego jest" koniecznem, bo ludzie o: 
< dziani: być: miiszą -1* przeż zamknięte ćłem 
"opiekuńczem granice tak znaczna ilość. tka- 
niń nie prżechodzi--móżermy "Śmiało wnio- 


ie POS ROZA 1 i hA E "uli rskiej: wj. Ey: E : ABD i 7 
kłe..do najniższej cyfry, poprawiając się następnie | bów tabacznych o ulicy „Renato | J: dk 2 ? l 


E E RE : j f akonto l AEE y MASIE ae iedziałek wieczorem, próbowano nowej dra- 
„skowań, że: Cesar-| ° °. Zapas gy, Depozyty Dyskonto ; duktowej. Od | niedziałek wieczorem, próbowano nowej dra- 
P e A saa iętalidziy Po prywatne, bankowe a s T "nie Ned pea Ano! biny. ratunkowej, sięgającej do wysokości 
sng produkcyą erk aa. Obliczenia zaś a śro. jv tysiącach funt. ster. 03. ADI ) A 


"m s ; ; zecig po | tzeciago piętra.. Drabina. ta jest łatwo 
RE Na uli jepifaąt i. $ dzin ierwszą a trzęcią po] S**"590 pigrie WEG za 
Rak EE IO laj 1886-/19,893 ` 8 alga 0) 8 | Sci między godziną pierwszą a trzecią Ś 5 ZOSU- 
„p. Mak-Hilla z Moskwy daleko smniejj jesz. |39 "3 jęgę. 2682 - 17908- ads | 2 _ |południu. Wstep do sali giełdowej jest bez- |Przenośną, do ustawienia zaś jej i przesu 
cze dla nas' korzystny przedstawia obraz|s1 , 1884 25,034 -16,861. 28,180. -21/, płatny. M ie „wd Fa . - 
tego przemysłu. - Podług niego' bowiem by-|28 „ 1883 (20181 10,418 23,450 o Dyrektor berlińskiego  ;Handels - Gesell- trzech do s: ludzi. . Gig tego ma 
ło czynnych w dniu 1 'stycźnia r. b. w pań- | 11 ae ada i: Tao.. | osada - gy, |schaft” - Fürstenberg i przedstawiciel fir- | Ona jeszcze jedną ważną zaletę, a, miano- 
Gone wnyjiom o ola a RZE. |. powyźszogo soskawiókia wida; żo reżórója tylko | IY „Robert Warsohaner i sp. pocie bardzo wązkich, ..... 
OE tórej Ra cytrze ARA w.1r;:1883 była niższą niž- obecnie, lecz. wówczas | udali się do Moskwy. Cel podróży dotych- |: 4-:) Pogłoska, j 
D, wrzecion, które mają przedstawiać |. BO e NENER CESE RIC, 


ooe 


-Cukier Kajów,.22 maja. Cukru. al warzystwa kredytowego. Początek zebrania 
o MUEG, TSW A maja. USTA SOSY PW Syst o - 
sprzedano na pe AES pudów Z baj o: godzinie 7.ej. wieczorem, Porządek dzien: aś 
Rak, Raate ih 80.600 pidów E wbdstawą my podaliśmy; wczoraj, « «6 0,0. | postepowania  odźwiernego <w mojej fabry- 
F u: „SB. Ue $ 4 AES GES yy - A +: = > z s Ea 2 A, $ -i X : + > M 
do fabryki troszyńskiej po rs. 3.66 pud: i Cukru.z| . (=) Spalenie listów zastawnych i kuponów |ce, który nie chciał wpuścić do tejże stra- 
przyszłej kampanii na miesiące. jesienne.i. zimowe | umorzońych odbyło się w dniu wczorajszym |ży dla czerpania wody, ‘W usprawiedliwie- 
34,000 pudów do WAGA na stacye Te, a w towarzystwie krędytowem m. Łodzi, wo-| niu czego mam honor wyjaśnić: „Doźwole- 
Ra poatowo soalndnia kot towskiej | Peoności delegowanego ze strony ministe- |nie straży wjazdu ħa podwórza fabryczne 
Bam R ź odsiawą 46 Ki xyum skarbu: :p. Je Bełcikowskiego, zarzą. |zwłaszczą podczas pory nocnej z zapalone- 
Jowa po rs. 406 pud z „zapłatą: za sześć: mie- | dzającego łódzkim oddziałem banku pań: [mi pochodniami, sprzeciwia się przyjętemu 
ZERA stwa. Spalono ogółem listów zastawnych | porządkowi, fabrycznemu — na podwórzach 
"| goroeanych aakoyj= pełny klesalngi aa A | na sumę 251,260 28 i kuponów na 487,301 | bowiem tych znajdują się materyały łatwo 
da środę, dnia 16 Szot wóg. (Taiska autoarei vatanit ra omegi propii Too o E) EON e E może 
e SZOT k Jm po w, dotu dd. b. m, : gdy, dowozy:; dosięgły. 352,000. bel | gatunku, 8z uk 1 seryj spalonych papierów | spowodować wypadek. Straż: ogniowa na 
dochodowy, który''w Królestwie ogółem blizko 2 (816,000 bet australskiej ci 86,000 bel przylądko- aido _ przeszło 1,060 Taaa :tübryko- | tem da bynajmniej Roda 
wanyéh; « ©. 0-04 3.1 frazie bowiem potrzeby, straź. otrzymać: 1mo- 
(~) Lieytacya głośna na ‘towary zasta- | że wodę w każdej. porze dnia i nocy w do- 
wione w łódzkim oddziale banku państwa | mach dla robotników przeznaczonych . i: o- 
a niewykupione w swoim czasie, odbywać |bok fabryki położonych, a w: których to 
.|się będzie nie 11 czerwca, jak to ogłoszo- | domach znajdują się trzy studnie  artezyj- 
ino- przed -kilku dniami, lecz. 9 czerwca r.lskie, które dostarczyć moga tyle wody. ile- 


wystarczające wiadomości, dalsżó studya | południowych godzinach najbogatsża arysto- 

krzywdę. mu przytoszą, gdyż zaprzątająć | kracya konno i w powęzach objeżdża pia- 

le, wówczas sta l niemi główę, traci właściwy”. cel życia: wy-|szczyste aleje, wieczorem Hyde Park staje 

{swych braci wa Francyi, grupą przesądnych | bicia się na- wierzeli. Posłuchajcie "mojej |się schronieniem wyrzutków spółeczeństwa, 

z n historyi: opuściłem: dom w dwunastym ro- | gniazdem występku. : kok 

ku życia, "aby uczyć się handlu, miałem . Najlepsze w tym względzie informacye 

od ra , zaledwie elementarne wykształcenie, awi- mogliby udzielić strażnicy nocni którym 

„wrodzone zamiłowanie do (dzicie, że obecnie jestem Lordem Majorem |jednak wyraźnie zakazano mięszać się w 

| pen = f a - i % Ś te Pan jako rzeczy nie należące do ich 

ie sprowadza większe ak powodże- |" Będąc zystw. ta Lak brzmiąży uwagi, pełne dobrego sma-|wydziałn. 0220000 SR 
praoowaików. —- achię angłlęka | Panonna 2 [się obliózanióm, swych gwinei; podczas gdy |ku, które jego lordowska mość uważała zu| N7 pobliżu leży Kensington Garden, 

"Pi rany toast. (anglik zacznie ci opo G, i by z.|stósowne : wypowiedzieć na zebraniu żłożo- | Miejscowość ta wspaniałością drzew za 

„Dalszy ciąg — patrz Nr. 1 1 6). > o. łatwością nauczyć się. łaciny 1. greckiego, e przeważnie z: literatów. > AE * ; chwyca, oko przechodnia, bo nie zn am też 


does gala SIR aore o -cos |PIŚ piekniejszego nad parki angielskie. = 
Londyn. m Miasto, += Parki: --Ulio.--Bijetstwó.— |ą do alae aa, Tuileries podobne- 
poddanych.  Płzekładają wègetowanie bez, ak więc te dwa typy są podobne do sie. |Sendwisches, — Korzystne interesy. — Gwara uli drzewek, o których aó, i Abe Gaaldee 
czynne, robiąc długi, grając w ceartó'w kli- | bie; ż' tą maleńką różnicą, że francuz przy-| Pana paniki Mge. su ei świadczą s aa. jężył RA 
bie i ofiarując: razdo roku * pewną stimej|chodzi „do Paryża w trepkach :z czterema | „Piekło jest miejscem. bardzo” podobhem | Tù przeciwnie, zostawiają esi. a. 
kościołowi Swej parafii na zakupienie ko+|sóus w kieszeni, a angielski], parweniusz do: Londynu”: -— powiedział wielki poeta |bodę naturze, oceniaj c” leż ie 
lorowych okien, te czyny mają uwiecznić ich | wchódzi do Londynu bez, tego ,óbuwia nię: | Shelley, I'w samej "rzeczy Londyn jest|kno. Jakaż to ur zem los 
| ue, o fętuesi «uć znanego w Anglii z trzema szylingami przy | wstrętną mięszaniną pijaństwa i hipokry- | 
rż Adele agi sj: <ul2yd, próżniactwa i bi i, krań j nę- 
franków, usunie: się z-ezynnego życia; an-| ` Zdarzyło mi się pewnego dnia. jeść obiąd: dzy i zbytku, i ka Row 
,|razem z Lordem Majorem.. Londynu, stym| Z wyjątkiem zachodni 
piuszów Przy | wszędzie: spotkać można. wynędzniałe* twa- 
Major wszczął 'Tozthowę 0, rze biedaków; . ohydne te “postacie, / 
łachmanami, ocierają się codziennie © wspa- 


dla niego, tecer poisk m lapus th t 
, Między posiadaczami ziemskimi tylkó má- | sięcii 
jątek księcia z Dewonshire wynosi przeszło |nych fachowców, 


ośm milionów. funtów szterlingów, to jest — Tak, prźi 


tego koloru, ktćrej „piękność 
pićro w parkach londyńskich. 
-Niemniej ładne są: Regent's 
Fark, St. James Park. | 
jedynie krót:| padzibyni też zwiedzaj 
; .. Mówiąc, że nie|jechać po za miasto i zob r 
spotykał żebraków w miejscach publicznych | dens, Richmond Park i maka 
Londy „prawdziw prżepełnie- | w Hampton: Court. EA 
nie w ogrodach publicznych i na. najwspó: di Przyglądając się ulicom, uderzą nas prze- 
ch ulic: 00,3... |(BWszystkiem nazwy takowych | 
AS 9 Aog s 6. zan .Bpojrzyjmy: tylko na miejsca spaćerówe.| 000 nazwy takowych, | 
tego człowieka i w tem spoczywa tajemnicą umiejąc czytać, pisać i rachować, - Hy da. Park s to obazerna taka le t , (O. e. n.) 
posiąda trzymana, położona w środku Londynu. Ww | 


uznałem do- 
Park, Green 


ącym Londyn wy: 


Nr. 117 
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by tylko straż zapotrzebować mogła, za-| 
rządzający zaś domami ‘ma sobie poleco- 
nem dozwolić straży czerpanie tam wody 
w każdym czasie.  -Z usżanowaniem = 
Sieen er -F K. Poznański. 


Przypisek redakeyi. Po otrzymaniu. po- 


wyższego listu p. Poznańskiego, natych- |- 


miast udaliśmy się na miejsce w celu obej- 
rzenia studzien, o których 'w liście mowa, 
i przekonaliśmy się; 'iż są to studnie z 
pompami, jakich pełno znajduje się w ca- 
łem mieście. Studnie p. Poznańskiego mo- 
gù dostarczyć wody. w ilości dostatecznej 
do ugaszenia każdego pożaru, czerpanie z 
nich jednak połączone jest z wielkiemi tru- 
dnościami, ponieważ trzeba wodę pampo- 
wać, Co pociąga za sobą wielką stratę cza- 
su i do czego potrzeba kilku strażaków, 
podczas, poy czerpanie z rezerwoarów fa- 
brycznych odbywa się bardzo prędko i wy- 
starcza do tego jeden strażak. Wjazd stra- 
ży ną podwórze : fabryczne -ż pochodniami 
zapalonemi może być wcale niepoźądanym 
ze względu na. bezpieczeństwo fabryki, w 
tem przyznajeńiy p. Poznańskiemu: 'słusz- 
ność, lecz straż może przy wjeździe gasić 
latarnie, wyjeżdżając zaś, powtórnie je Zar, 
palić; dlaczego jednak .nie miałoby straży 
być wolno wjeżdżać w. dzień, tego zrozu- 
mieć nie możemy, W. całej sprawie do- 
starczania wody do późaru, sprawie pierw- 
szorzędnej wagi, rada zarządzająca do tej 
pory milczy uporczywie i nie uczyniła jesz- 
cze ani jednego kroku w celu zapewnienia 
bezpieczeństwa miasta, choć. strażacy cią- 
gle żalą się, iż niejednokrotnie muszą po 
wodę jeździć napróżno. Zwracamy się więc 
do zarządu straży z prośbą, ażeby raz na- 
reszcie zajął się uregulowaniem tych sto- 
sunków. NE | 

(—) Sklepy i składy towarów, których. 
właściciele nie wykupili patentów obowiąz- 
kowych, zostały wczoraj zamknięte z ra- 
mienia władzy i obłożone pieczęcią urzę- 
dową. 5 3: 0 4 NW 
. ,-). Podziękowanie. Mieszkańcy Rzgowa 
na zebraniu dria 23 b. m. uchwalili po- 
dziękowanie strażom ogniowym, które dzia- 
łały podczas ostatniego: -požaru tej osady. 
Odnosi się. to do straży fabrycznej przy 
cukrowni 'w Rudzie Pabianickiej, . straży 
scheiblerowskiej z Łodzi, straży z Tuszyna 
i Pabianie. Mieszkańcy przyznają, iż gdy- 
by nie pómóc tych straży, cała osada zgo- 
rzałaby ze szczętem. Prócz tego uchwalo- 
no podziękowanie dla miejscowego wika- 
ryuszą ks, Mikulskiego, iż przykładem swo- 
im zachęcał wszystkich do ratunku energi- 


cznego. . HE 

(—) Dzierżawca ogrodu i restauracyi w 
domu- stowarzyszonych tkaczów trzyma psy 
do polowania, które nie należą do najspo- 
kojniejszych, gdyż jeden z- nich ukąsił 
dziecko. Psy takie nie powinny samopas 
wałęsać się w ogrodzie pomiędzy: publicz- 


nością, ` 

(—) Dorożkarze wyzyskują publiczność, 
udającą się do restauracyj zamiejskich, ka- 
żąc sobie płacić po 40 kop. a nawet po pół 
rubla za kurs w jedną stronę. Wyzyski- 


wacze najczęściej nie mają wcale tabliczki | 


z taksą w dorożee, albo jeżeli mają, to cy- 
fry na miej są zatarte zupełnie, więc skon- 
trolować ich nie można. -* TE 

(—) Obława. Wczoraj o godzinie 5-ej 
po południu,” p. policmajster w  towarzy- 
stwie komisarza cyrkułu drugiego, zarzą- 
dził obławę w lesie miejskim zwanym ,„Za- 
gajnik” i przy pomocy. kozaków i strażni- 
ków 'konhych:i pieszych, aresztowano 22 
podejrzane : indywidua,  przyczem ujęto i 
tych, którzy przed kilku dniami dopuścili 
się w tym lesie przestępstwa przeciwko czci. 
niewieściej, o czem 'donosiliśny w swoim 
czasie. Wszyscy aresztowani 'osądzeni zo-; 
stali w areszcie miejskim. ©: o: 


(—) We wtorek: około godziny „trzeciej | 
po południu przy uliey. Południowej w je-j - 


nem i tem samem miejscu złamały się ko- 
ła u dwóch wozów rosyjskiego towarzystwa 
transportowego. Zdarzyło się to przy 'wjeź- 
dzie na plac, mieszczący magazyny towa- 
TZYSGWAŁ |. 000. 3: 22 panat D 
{=} Wobec- upałów panujących ` obecnie, 
godzi się przypomnieć, iż przepisy: policyj- 
ne nakazują nakładanie psom kagańców. 
Wśród ranóstwa psów rozmaitej wielkości 
i raay, włóczących się po: mieście, nie zda- 
rza się spotkać ani jednego 'z kagańcem. 
Lekceważenie odnośnych przepisów może 
być przyczyną smutnych wypadków. © > 
(—) Częste strzały z broni palnej w obrę- 
bie posesyj towarzystwa kredytowego i pp. 
Scheiblerów przy ulicy Średniej, niepokoją 
okolicznych mieszkańców / od: wieczora do | 
późnej nocy. Zabawki tego rodzaju za- 
bronione są policyjne, o' czem ‘kilkakrotnie 
wspominaliśmy w Dzienbiku.  *;  « 
.(—) Dziś w teatrze Talia pierwsze przed: 
stawienie St. Romana, magika nadworne- 
go, ze. współudziałem panien: Mality Ro- 
man, prestidigitatorki i Izabeli Roman, ar- 
tystki-skrzypka, wychowanicy konserwato- 
ryum wiedeńskiego. Bilety. są do nabycia 
w cukierni p. Wiistehubego. Początek o 
godzinie 81. © . Ew x 
—) Na pogoórzelców : Rzgowa złożono w 
redakcyi naszej od pi T 8. 5 rs. 7 


R Z 


wego komitetu budowlanego, na wspólny. 


„łych najwięcej, gdyż 45- znajduje się w gu- 
‘berni suwalskiej, 29 w kieleckiej, 23 w ra- 


KRONIKA 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


— Z Noworadomska donoszą, że 
się tam cała uliea Kietlińska, 


ści JW. Naczelnika guberni i calego skłar 
du biura dyrekcyi. Po odprawieniu nabo- 
żeństwa w kościele po-pijarskim i odśpią- 


wamiu „Te Deum,” udano się o godzinie 


10 » rama na plac budowy, gdzie odczyta- 
no spisńny na pargaminie dokument, który 
ńastępnie, po podpisaniu przez obecnych, 
złożony: został do skrzynki mosiężnej wraż 
z najświeższerni. egzemplarzami niektórych 
gazat krajowych i 14 sztukami rozmaitej 
monety, obecnie kiirs'w kraju mającej. 
Tak wypełnioną i zalutowaną skrzynkę, 


JW. Naczelnik guberni, wziąwszy kielnię, |- 


własnoręcznie wmurował w fundament, po- 


czem pierwsze 8 cegieł na tymże funda- 
mencie w ten sposób położyli: dopełniającyj q 
poświęcenia ks. Sałaciński, prezes dyrekoył | Będzinie, zawartą À ; 
szczegółowej p. Romocki, czterej - abecnit em Konstantym synem Franciszka Gdeszem i kap- 
radcowie, pp. Ohrzdnowski, Gołembowski, | 
Jelnicki i IKożuchowski, pisarz tejże + Dą- 


browski i budowniczy. p. *Bąkowski, Po 
dopełnieniu poświęcenia i skończenia -coros 
monii, udano się, na zaproszenie miejsco 


obiad do''sali: pana Skibińskiego. Przy sto 


le, oprócz nczestniczących na nabożeńgtwia i i 
przy poświęceniu radców, urzędników, bu: Teak. Herar. Mejtolas 
„pbowiązani ag ustanowić nową firmę wddług swoj 


downiczego,. jego pomocnika, oraz dwóch 
majstrów i. podmajstrzych, zasiadło 14 cze- 
ladników mularskich i ciesielskich, oraz 21 
prostych mularzy i cieśli — co stanowiło: 
najbardziej chcrakterystyczną stronę tej ca- 
łej uroczystości. Budowę gmachu prowadzi 
budowniczy p. Bąkowski. Kosztorys, po- 
dług jego planu, zatwierdzony przez “kos. 
mitet- towarzystwa kredytowego, < wynosi 
rs. 75,640 kop. 20. , 

— Majątki donacyjne. . Według „ Warszaw- 
skiego Dniewnika,” znajduje się -w Kró- 
lestwie 256. folwarków. donacyjnych, z. któ- 
rych 52 obejmuje obszary, znajdujące się 
w dwóch lub więcej guberniach, z pozósta- 


domskiej, 22 w siedleckiej, 21 w kaliskiej, 
16 w lubelskiej, 15 w piotrkowskiej, 13 w 
„warszawskiej, 156.w łomżyńskiej i 7$w. płoc- 
kiej. Najwięcej z tych dóbr „rozdano po- 


między 1835 a 1839 r., kiedy utworzono 
107 majoratów : donacyjnych, w czasie zaś | 
pomiędzy 1840 a 1855 rozdano 19 mająj - | 


ków. Od 1855 do 1865 nie utworzono no- 
wych donacyj, poprzestając tylko na roz- 
szerzeniu dawniejszych, -. Pomiędzy: 1866 r.. 
a 1873 r. powstało 117 nowych majorataw 
donacyjnych.i o DLS 00 77 


— Ostateczny termin nadsyłania | odpowie- 8 


dzi na kwestyonarynsz w sprawie etyki o- 
brończej upływa z dniem 1-m czerwca roku 
bieżącego. © 2 230 8 Tosu o p aaa aa 
— Leopold . Ranke, słynny dziejopis nie- 
miecki, zmarł w Berlinie, Urodzony w r. 
1795 w Turyngii, początkowo był nauezy- 
cielem gimnazyum we Frankfurcie nad. O- 
drą, gdzie wypracował pjerwsze swa dzieło: 
p. t; „Historya ludów romańskich i ger- 
mańskich od r. 1494—1585.” W r. 1825 
objął katedrę historyi na uniwersytecie ber- 


lińskim, gdzię do mczniów jego należeli: 
Dunker, Giesębrecht, Sybel, Waitz i inni. 
Głównem: jego dziełem jbst  „Historya pa- 
pieży.” Pod: koniec żyćia zabrał się do 


napisania „Historyi powszechnej,” której 
wyszło kilkanaście tomów, a jeszcze poło- 


wy dzieła nie obejmują one. 


-- TEŁEGRAMY. 


- Petersburg, 25 maja... „Praw. Wiest.” o- 
głasza liczne odznaczenia w wydziale woj- 
ny. Między „innymi otrzymali: pomocnik 
głównodowodzącego wojskami gwardyi, Ko: 
standa, brylantowe znaki Aleksandra Nów- 
skiego; dowódca drugiego korpusu gwardji, 
Driesen—order Aleksandra Newskiego; a- 
taman IV-go oddziału wojska dońskiego, 
Kutejnikow—order Orła Białego; guberna- 
tor kraju nadmorskiego, Baranow. —- order 
Włodzimierza II-ej klasy. Dyrektor kan- 
celeryi ministra spraw zagranicznych, hr. 
Lamgsdori, mianowany został starszym rad- 


cą tegoż ministerynm, a wice-dyrektor, | mj. cz. ——, na cz.lp.1501j,, na lp. sier, 1621), 


książę Obolenskij, dyrektorem: kancelaryi. 
- Charków, 25 maja. : Zmarł naczelnik ar- 


tyleryi charkowskiego okręgu: wojennego, 


generał-lejtenant v. Winkler. . 
Berlin, 25: maja. Najbliższe: posiedzenie 
izby panów odbędzie się 7 czerwca. 


“Londyn, 25 maja. Izba gmin przyjęła | `" a. 
cz ch | 146—155, ua raj, ez. 167.00, na. wrz. paź. 159,50. Żyto 


wczoraj, po. dziewięciogodzinnych żywych 
rozprawach kredyt zaliczkowy na rachunek 
budżetu wydatków. Gladstone udał się po 


spaliła j O 8Tau) ch 
>. * tlóWĄ, piorun uderzył dzisiajy w słynną: 
— Założenie kamienia węgielmego pod bi- nia „dachów 
dowe gmachu dyreksyi szczegółowej tów. 
kred. ziemskiego w Piotrkowie dokonanem 


| Wszczęty pożar ugaszonod. 
zostało w ubiegły czwartek, w przytomioż| -. 


„Abrsmsm Moszkióm d 
wajaleszkującymi w BA 


Aszżystkie awa prawa w. spółca: pod firmą „Ki 


- OSTATNIE WIADOMOŚCI GANOLOWE 


2200.00; £%, listy zastawna 62.50, 40, listy likwida. 
cyjne 57.00, 56*!; pożyczku wschodita 11 en. 62,10, 
HH emisyi 68.00, 40f; pożyczka y 1880 r.-84.60; * 59, 
-|listy zastawne rosyjskie 100.26, kupony celna 321.90; 
59/, pożyńzka. pramiowk. z 1864 roka 151.00, tękażż |- 


|skontowego 77.00, 


‘owsa 300, grochn: poimego — korey. 


Warszawa, 25 maja. .Okowitn 780/, z akcyzą,po k.| 
39. Stosunek gatrnea do.wiadra 100-—307!/,. Hurt. | 


„dźiejszej ra 
| soru. NOSZE 
| "Praga czeska, 26 maja. Z. Karlsbadu 
telegrafują, że podczas wielkiego orkanu z 


dzie. gabinetowej. do: Wind- 


wieżę i zdruzgotał jej wiązania dachowe. 


płn EEK 


gl i posterunki. ; PORZE DENE 
«Moskwa, 25/maja. Najjaśniejei Państwo 
wraz z Najdostojniejszy Rodżiną, raczyli 
"przybyć dziś rano. do Moskwy. = 


SĄD OKRĘGOWY PIOTRKOWSKI. 
Akty spółek, wywieszone w) salò pocżekalnej 
` sądu. | 


wzdłuż której. pozostaną tylko zwykłe zało- 


książki hiniajatej, , że *wadłóg Gł Ania 26 ;gra- 


gami lckiem Herszem dwóch aiz i 
wóch. imion, Falqhanmóny 
i fate. ‘S Konstanty” Gdesz 


Gdesż i Sp,“ w. Dąbrowie łórniczej, w szczególno- 
SH mały swój udział, bez żadnego wyjątku, odstą-. 
pił 1 sprzedał spólotkow Ickówi Herszowi dwóch 
imion Majtalegówi i Abramowi Moszkowi dwóch 
ipu waj ipin; za sumę dobrowólnie umówio- 
ią, którą óbtgyin 
jółki „K. Gesr i A 
i Abram Moszok Feldbaum 


woli. Wyciąg tego aktu: wywieszdho dnia 9 (21) 
stycznia 1886 r. ` . 


-+ Berlin, 26- ga maja. Pod wražoiiani po- 
myślnych : wiadoinośći: z ‘rynków / zagrani- 
cznych,. giełda , tutejsza rozpoczęła dzień 
dzisiejszy w- dobrem uspogobięniu:na nie: 
zmienionym poziomie ;kursów,... Wsdalszyju 


ciągu. wystąpiło: pówiie osłabienie pod wpły-| - 


wem niczem nięuzasadnionej pogłoski, ja- 
koby.konwersya pożyczek rosyjskich miała 


czony, | tudzież: nowych wątpliwości:polity- 
cznych także. bezpodstawnych 

w ogóla mały: Gielda aeh 
usposobieniu ospałóm,: notowań 
obniżono dziś gl 
do 1 m. 2 


Ę 
4 
Z, 
FS 
g 
so 
[4 
-J 
r» 
ST 
z 
[e 
i 
= 
B 
5. 
E, 
<a 
S 
Q 
o 
“J 
(e) 
r 
= 
5 
sm 


tawy oprocentowane 28,598,388 
(ubyła 74,310). SN, ao 
Berlin ...26. maja.. Wykaz. banku: państwa: 
maja (w tysiącach marek). Stan czynny: „zapas 


metaliczny . 40,178 (przyb. 9,720); - zapas, biłetów | 


kasy pnństwa 20,964 (przyb. 1,177) noty. innych. 


banków 12,127(ubyło 1,212); weksle 851,589 (ubyło 


422), Żądania lombard 39,081 (ubyło. 1,7%), 
efekty 19,526 (ubyło. 4,689); inne aktywa 24,504 


(ubylo 167). -Stan - bierny: kapitał zakładowy | 


120,000 (bez zmiany); rezerwa 22,898 . (bez zmiauy), 
noty w obiegu 743,603 (ubyło 12,645), inne zobo- 
wiązańia 285,019 (przyb. 14,842), inne pasywa 431 
(ubyło 22) ; a : EE E S E 

Petótsburg, 24 maja. Weksle na Londyn -28 tn 
11 pożyczka wschodnia 101'js, HI pożyczka -wscho- 
dnia 101144, 69% renta złota 186/, B'o listy zasta- 
wne kred. ziemsk. 163, keya banku rosyjakićco 


dla handlu żagranicznego: 830, banku ;dyskcnto-y- 


wego petersbw skiego 768, warszawskiego 310, pe- 
ersbutskiego banku migqzyparodowego-408.- 3 -* 
Berlin, 25 maja. Bilety banka  rosyjskięgo. 


1866 r. 141.50; nkcye banku handlowego 84.00, dy-| 
r. żel. wnray. wied. 253.00; pk- 
ye kredytowa austryacki6  ——, najnowaa pożyczka 
rosyjska 100.40, 80], renta roayjaice 11490, dyskonto 
80, prywatna 15, Wa. apoi a ARS 

Warszawą, 25 maja. Targ na „placu: Witkowakia: 
go. Pszoniea sm. i rd. ———, pstra :i dobra 600— 
—, biała 645——, * wyborowa .676—706; , żyto 
wyborowe 485 — 450, średnie: ————, wadi- 
we ———; jęczmiab 2i 4-orząd, 400—465, owies 430 
-—375,, gryka 420450, rzepik latni ———, zimowy 
——-, rzepak raps zin, m=—, groch palny ——— e: 
cukr. —--——, fasola ———— za kyrzec; kasza ja- 
glana —, jączmienua --—, grycz. gruba — za puil; 
Dówieziono pszenicy: 500, żyta 500, jęczmienia 100, 


skład za wiadro ' kop. 8025, za: garu. 261— 
Szynki za wiadro kop. 8145—— ga katnióc 
kopiejek. 265—— (z dod, da wyscłin. Ah i 

Berlin, 25 maja. Targ zbożowy.  Pszenien 
ospale, w-- miejscu „118 —- 1658, ńn mi —, ia 


——ą 


naaier: wrz.—, na wrz, paź, 1553: < Żyto bez ruchu, 
w m.129-138, na mj. 1351/,, namaj, cz. 1854,3 ba or. Jp. 
135!/,, , 1-4p. sier. 136, ua -sier.wrż—, ua Wrz. paź, 
1373/,, 88 paź. list.-- na list.gr.—, na gr. st. —,Jączmigń 
wan. 115—180. 
mj, — Na mj.cz. =, ur Gz. ip- 1271, na Ip. 


| sier. 1273/,- na sier. wrz.—,tia wrż. paź: 128; ha paź, 


listy —. droch warzel.155-208, pustewny 180—142, 
ej Iniany w m.—, rzepakowy 
Qkowitt -w m. baz benz SPA. 50000 t 
Szczacin; 25 5 maja.  lszening. ospele, «w:; m 


ospaló, w m. 126—129, na mj, cz. 131.50, na wrz. 


paź. 134.50. “Olej rzepakowy cicho, na mj, cz.13,20, | 


„ną wrz. paź. 44,00, K Spirytus. niżej,. w. m. - 36.30, 


4 10,000” bel, 
sier. wrz: Say na list. gr, 452] 


. | leaare 37. 


. kminalnie- a; er BG Yg tkj. 
Fara (nowa) 46; AS 


„przed spisaniom aktu. „Firma|; 
Sp.“ uważa sią zą snjęstodą i 


ulicy. a aa. 


być znowu . odręczoną : na: czas. nieograni- |: 


liczbia „mężczyzn —, kobiet —, A 


Jiczbio mężczyzn —, kobiet—, a. mianowicie: 


Owies | słabo, wm. 126-162, iia. 


w m.'b. hecz. 424. j sari 
00,010, | Kaczorowski: z Radomia-- Lewkowicz z Piotrkowa. 


na- mj. cz. -86.50, na Ip. sier. 37.60, na sier, wrz. 
38.40. Diaj skalny oclony w. m. 11.10. z 
+ - Krójewiac 26 misja. Terg zbożowy. Pszenica 
baz zmiany. Żyto cicha, `w miejscu (120 £. 2000 


| funt: ołow.)125.00. Jęczmień cicho.Owies usp. dobra, 


w miejscu 2000 f. ct 130.00. Groch biały (2000£. cD, 
£38.00: Spirytus 100 litr. 1000 w m. 365.50, na 
mij. éz. 38.50, na wrz, 40; burza z deszczem. 
BLN 24 mają. Cukier Havana Nr. 12 normi- 
malnie 13/,, cukier burakowy 12th; spokojnie. 

Londyn, 24 maja: Turg zbożowy: “Pszenica spo- 
kojnie, stałe, kakarydza spokojnię, owies wyboro- 
wy 7 sż. tańszy skutkiem wielkiego dowozu, jęcz- 
mnięą stale, jggtydień elodowy ciężko, bób o 1 sz. 
droższy niż przed tygodniem. 

Londyn, 24 maja. ` Na. wybrzeżu ofiarowano dziś 
2 ładunki pszenicy;:drobny deszcz 5. 
<:Glazgów, 24 mała. ~ Surowiec. Mixód numbers 
warrants 38 sz. 4 p. . 
| Eiterpool 24: maja.: Sprawozdania początkowo, 
Przypuszczalny obrót 10,000 bel; stale. Dzienny 


| dowóż 10,000 bal, 


Liverpool, 23 mają -Sprawozdanie xońcowe. Obrót 
z tego ną spekulazyg 1 wywóz 500 bal. 


_ Middling nmerykańska ma mj, cz. D'ho na 


À Bawelna 9Y, w N. Or- 
Olej skalny rafinowany 709%, Abal Test 
7, w Filadelfii 7. Surowy olej skalny 61/5. Certy- 
katy pipe line -T845 0  Mąkn- 8 4.25 c. Uzar- 
na pszenina ozimi w miejscu 664, ©. na mj. no- 
na ljn:867/, c. Kukury- 
y -/ Gukićr (fair rafning Mascovadas) 
487, Kawa. (iair Rio) B. bój rWileox) 6.40. 
Stunna dlg. Fracht zbożowy 4!/,. j 

, - Jawne zapasy pszenicy 37,814,000 busz., kukury- 
dzy 7,814,060 Bassli 00 - | 


Stalo: 


NewYork, 24- . maja.. 


jn m TA PET O AWA a ga aaa 


eem renees aia 


- LICYTACYE -W GUBERNI PIOTRKOWSKIEJ. 


— 26 maja (7 czerwca) w urzędzie gubernial- 
nym piotrkowskim, na przebrukowanie ulice w m. 
Łodzi, od sumy 10,732 rs. 92 kop... 
sX — a8 maje (7:czerwca) w magistracie miasta 
'Nóworadomska, rm trzech-letnią dzierżawę ma- 
jątkn  Borowiecko, od sumy 109 rs; rocznie, oprócz 
podatków. * ONE SER. 

= 80 czerwca (12 lipca) w sądzie zjazdowym 
w Ów. Piotrkowie, na sprzedaż nieruchomości w m. 
Łodzi: 1)-przy niicy Dzielnej pod Nro 18768, od 
Sumy 3,000 rs. 2) przy ulicy Głównej'i. Wodnym 
Rynku pod Nr. 1247, od sumy 6,000 rs. 3) przy 
pod Nr, 148-6, od sumy. 4,500 
rzazińskiej pod Nr. 196, 0d su- 


rs. 4) przy nlicy azi: 
$ ulicy Lipowej pod Nr. 817-d, 


my-2,500 rs. 5Y prz 
od sumy 1,000 rs. 
- og CT ELEGRAMY GECEDOÓW KE. | 


AC a zalwwaB Zdniscdę 
„Giełda. Warszawska. © | 1: — 


dm e 


na Berlin xa 100 mr. . >. 50,25. | 50.20. 

©, Londyn; 31 B- + : .| 10.181/,] 10.18. 
Ear BBRyż ay IOo Pr, oso 0.0 | 40.60 |= 4060 
|„ Wiedóń „200 8... >| 81.— 81 — 

`i «. „ZR paplóry państwowa: == 

Listy Likwid. Kr. Pól. dużo. .| 93.— | 98.— 
Ros. Foż. Wschodnia . « .. .]40Ł.75 | 101. — 
[aty Zas. Ziemi #69 r. Sór-I. .| 100.75 | 100.80 
w NEK WIEKI Sar. LI do IF <. 4100.75 100.80 
Listy Zrst. M. Warsz. Her, 1 | 98.— 98,50 
non sami a Ml. «| 9725 | 9725 
Ea a ARA: 9 MI ZAJ 96.340 96,94) 

U WE ag S 0% pod Wy. |: 96.75 96.60 - 
| Diety Znał. M, Lodzi Ser. I -.]-85.— 5— 
dy zal Bu, E E bbc 34 — 94.25 


<<. "Giełda Berlińska, | - 
„Banknoty rosyjskie zaraz . -]200.— |) 199.70 


s 3 na dost. 199.90 | 199.50 
-Weksle na Warszawę ir: *. vf 199.75 | 199.50 
n. Petersbarg kr. . .|193.50 į 199.10 
RSE + dh . .|199.15 |193865 
(| ono ....londyn kr . .| 3041 20.41 
e wić como c dŁ o „.;| 20.824] 2032 
SPD Wiedeń ; kr. ,. .|161.10 |16LU5 
Upskonto prywatne. | 30 2-44 Ph | - | WB 
= Gielda Londyńska. . 
Waksło na Petersburg... ` ` 235% 23a.. 
Dyskonto8 : 5. 7 0: | | 
od Ę à jn 2 = 


— > DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 
Małżaństwa zawarta w nin 25 maja: - 
© W parafii katol. 2, a mianowicie: Szczepan Pła- 
czek z Bronisławą Dofecińską, Stanisław Grap z 
Zofią Klemczyńską, SM i ud: 
. W parafii ewang. — - : l 
. Starazakonnych. 3, a mianowicie: Filpowiez Her- . 
szlik z-Wajnberg Szewą, Dobreski Herszlik Moszok 


„„ Edelbaum Ckawą, Rybin Josak Szymsie z Liber- 


man. Surg. 


-... zmarli w dniu 23 maja: 


Katolicy: dzieci do lat 15-tn < zmarło 6, w tej i 


diczbie chłopców 3 dziewcząt 3; dorosłych 2, w tej 


liczbie, mężczyzn —, kobiet 2, a minnowicia: 


„Maryanna Sander, lat 49, Ludwika Jugowicz, lat 62. i 


„, Ewangolicy: dziesi du lat  15-tu zmarło 8B, w taj 
liczbia chłopców 8, dziawcziyt—; dorosłych—, w tej 
mianowięic: — 
, Starozakonni: dzieci do lat 15-tu zmarło —, w tej 
liczbie chłopców—, dziewcząt —;. doroałych -—, w tej 


p 


5 ż Á hunian A: dannii Dou à 


-© LISTA PRZYJEZDNYCH. 


„ IKotel Victoria. Gro<herzberg z Warszawy, 
Grosherzglik. z Warszawy, Bogoniński z Warszawy, 
Elewecki z Warszcwy, Redelein z Magdeburgu, Sa- 
verni. ze. Lwówa. | ARE 


| Hotel Mantenifel. M. Rodlich z Wrocła- 


wia, W. Donald z Harlem, J. Wetmol z Moskwy, 
Teitelbaum z Warszawy, F. Kauil z Warszawy, L. 
ldzkowski z Warszawy ` AA 


oo 1 (WYKAZ DEPESZ 
| niedgtęczonych przez tutejszą $lucyę tele- 
raficzhą z powodu niedolkłudnych «dresów 
w >. innych przyczyn. 


KS" Do numeru dzisiejszego dołącza się 
„dodatek. powieściowy. 


4 DZIENNIK ŁÓDZKI. Nr. 117. 


O G Ł O S Z EN IA. 


Orb wHTeneh noc. PiHTOBA cio- 
Ba Nocaąckaro cxoga OTB II 
cero Mas. 
Ceppeunas ÓARArórapHOCTE I0- 
gapmas Komangawb npu Caxap- 


a PRZEDSTAWIENIE din kapa 


|. Tozsunckoe OTĄbnenie rocy- Łódzki Oddział Banku Pań- 
: we czwartek to Jest dnia 27 b. m. 


KapcTBeHHarO banga- | stwa 
yBŃrowxa4eT%, WTO, HA ocnoBanii niniejszem zawiadamia, że na zasa* 


w teatrze THALIA |pacnopasenia omaro Banka epesm|dzie rozporządzenia tegoż Banku 
CEMB. gnet NocI5 Hacroameś ry-|po upływie 7 dni od daty niniejsze- 


przez powszechnie ztianego profesora. ©  |ómaxarin, rponesr no zebu» .re-|go ogłoszenia, procenty od wszyst- 


: AHHA RAI, 
9 RYN(KMK cieTaM% sawdcnaesca Gy-|kich rachunków bieżących liczone LK ma TA a i fonia: 
St. ROMAN: A, c Ces. kr. nadwornego MAGIKA AYTY Br paswkpk 1/,, mo Óesepon-|będą w stosunku 19/,, od kapitałówjE. <-OASH “ep 
i wirtuoza wielu europejskich dworów. - > |EDRA, RE BEIA NAMS, HOTOpHE O: 


zaś składanych na. procent z termi-|GROH. oxoriwień u rop. Iaóirmi- 
WSPÓŁUDZIAŁ PRZYJMĄ PANNY: 


n CTIS Cb HACTOSATO TACAR, Ha- em. „nieograniczonym, jakie wpły- ne qranofime, yonko npuÓBIB- 
-U |ducxarkca óykyT» 2 nponesra cHiną od daty dzisiejszej, będą liczone moy gecti NOMOME CROW. NPH 
IZABELA ROMAN, jedna z najznakomitszych IE 
szych wiolinistek i MELITA ROMAN. 


nepBaro acra Órnxajimuro MEczęa.|procenty w stosunku 29/,, poczyna- 
Ila. GesepowninA% BEIAJAM%, BEGCER-|jąc od 1 dnia najbliższego miesią-|TYIIERIH AR) Bb I AST 

o o [HEMS go Hacroamaro waca, Óy-jca. Gd takichże kapitałów « wnie-|BO3HHRNATO cero Mad, m00 

| Ces. Kr. dyplomy Szanowna Publiczność oglądać może w.o 

- ` nie księgarni W-go. Richter'a.. 

Początek przedstawienia -0 8*hz: godz., koniec 6 10*/,. 


k AYT HAUHCIATECA IO NpeRAENY. 3 sionych przed datą dzisiejszą liczo- GCIKÓH HE HXP IHOPIAYCCKAA ÉA- 
nF Bilety nabyć można w cukierni-p. "Wiistehube; i'w kasie abaini: 


uponemra go nepbaro Toxa, a 2a-ne będą jak poprzednio 3/, do 1reysHOGEP NpH XOpomMX% MECTpY- 
|Fówn ABA nponqeETa Bb TORD. lipca r. b., a ne lo gone MEHTAX% NDIBE3EBREIXY Cb coon 


—1 
PR - = o o [Beeb NOCAJĘK NAND ÓI MepTROW MO- 


Bliższe szczegóły w. afiszu. | 588——42—2 KO uona rż. Mapa, TAREE Aaro zapHOCTE ECEH- 

ORA AREA NODE RAKI a ASO SEP BARAK Ay BHRapio npa PæroBCRONS 
C a Gio E A Cko - KATOIATECEOME UPKXOĄ- 

 Prezydyum łódzkiego oddziału towarzystwa Z ha Zawadaia Bzanowną Publiczność, 2 ano A Bo. K 
popierania : da 7 handlu WwW państwie” >. w celu spopularyzowania swych T e A GłoBtny 1 
osyjskiem, | IPAMÉpOMD, WÉTABIMXCA OTB YRä- 

yj "Ww I N fca Jorek, * ecenia HOMOIĘH BB 


zaprasza dzłonków tegoż na KN y zwyczajne 


zebranie mające się odbyć w dniu 28 (16) b. m. „o go-lf ś 
dzinie 7. wieczorem «w Sali e AR. P miej. i | | 


skiego, y o aore a nin o Z mF Stowarzyszenia Spoży Wezeg, 


DYREKCY A DRÓG ŻEL AZNYCH - S Ber uliey Południowej w domu W-go Abla, 
Warszaw sko- Wiedeńskiej 1 EEAZNYOH a | SaR SZAN - główną sprzedaż 


"gda. (WiLAa dzi GLUEZ - AA ceny u nas się praktykującej, sprzedawane lk 
goskiej 


- | bywają, a to za butelkę Ri od kop. 36 i słodkiego lub też czer- 5 
wonego od kop. 35 i wyżej ina, nasze „53 analizowane przez rząd le- R 

. Podaje do „publicznej ZR że pozostawione przez try 
pasażerów „w ciągu kwartału I. 1886 r. w powozach i naj 


w ogródku restauracyjnym 
stącyach obu dróg żelaznych rozmaite przedmioty, mogą byćję 
odebrane, po  udowodnieniu. „właisnóści, „0d Zawiadowcy stacyi 


Ea robin, pianę, KONCERT 


Wykaz tych Ko c -może m „przejrzany każdo: ORKIESTRY 37 PUŁKU 
dziennie w kancelaryi Zawiadoweów stacyj: Warszawa, Skier- pod dyrekcyą 
niewice, Piotrków, Czestochowa, akcja Franica, , Lori DITRYCHA. 
Kutno, Włocławek i Aleksandrów. $ r Wejście kop. 20, dzieci połowę. 


Początek o god, TS: wieczorem, 
591—1—1 


Zarząd dr. żel, 
Fabryczno- -Łódzkiej 


podaje do wiadomości, że od 
dnia 11. (23) maja r. b, zalicze- 
nia (Nachnahmen), mogą być 
) nakładane na towary wysyłane 
do wszystkich stacyj dróg że- 
aa Cesarstwa i Królestwa 
587— 3—2” 


HanÓóorke ONACHRIXB% MBCTAXB u 
|| CHaCAHiA IBHÆNMOCTEÑ. 
Boftr5 Taak: TYPENRIË. 


MIRHNË O TYPMAACKJII. 
589—1—1 


© krymskich i Kaukazkich, 


' urządził tutaj w sklepie 


T 


W dniu dzisiejszym odbędzie się 


LE ZA. RZA a. i. Ei 


stosownie do przepisów PIK na | drógach 4 żelazii 

obowiązujących, zostaną sprzedane przez licytacyę.. 51 

E Śr CZ = 
SE za” OGŁOSZENIE. -Bt 


onie, bydło i try! 


| oC będą ną sprzedaż przez okolicznych. ` obywateli 
podczas wyborów w Bkaliszu dnia 29,.30 i 31 maja r. b.. 
W byłym cyrku, naprzeciw cukierni Wehnera; oo 518—583 


OESE =E: 


| : "Pr ayjmuje do aa 

noś Diela, broszury w polskim, rosyjskim i 
(niemieckim języku, tabele, cyrkularze, me- 
-.moranda, rachunki, bilety wizytowe, adresy 
„itp, które wykonywa elegancko i po 
-cenach b. przystępnych. 


"6 Un francais 
desire donner des lecons de Con- | | 
versation S'adresser chez Mon- | % patentem rządowym znająca i mu- 


: í e 
imoa > ULA A | prom TERE, | Nauczycielka 


REED WO: WE WE R EEn aa 
> kądano : | choiano pleo, 


mo. 05 Geith) | dl ter. | 8d OH 6" ear a l 
Berlin . FE LA Bodo SA CENA Jo oj, AM 1h so | sieur Orzechowski N. 4 Plac- | zykę, pragnie przyjąć całe miejsce, 
Inne niem. miasta bank. | dł. ter. | 3 d.. 8] 5 m -N G - 4—3 —2 lub demi - place. -Wiadomość ulica 
EE kr. ter. | 3 d. Po —— a a 7 awe | A GRACE T RTE Piotrkowska, dom Sachsa, Nr. 280 
Lonāya sa 2. o « | AÈ ter. | 8 m.| AE os „bay a= "= jeża: | SA u W-ch Turowskich. 592—3—1 
iuni Elot: a p RZA 

Par RES uoo’ . ter. » DO ARE GE RESSKN SAW EEE DRZE ad; : 

A PLI. II ESET: s | aan | Z kosaj ożna nabyć | Letnie mi i 
Wiedeń < l y eej ea s alga a A — Tetnie mieszkanie 

wss SMAK, Y. ter. | -8 Ue ` 3 a 81.-— a AM. — — Ł a 1) A : e . 
pdlorsbarę, ; © dł ter. | 8 d. SBE AK = fabrykę i ERROR ien ai tworzące dom oddzielny z 5-ciu 


kułów spożywczych, mających pokojami, kuchnią, piwnicą, o- 


z >) oo >8lnionx w ciągu giełdyj - p zę á JA — i ; 
a ier aiistw. ge |, „po = Ak SE n a AS „w ciąg ugiełdy - | 
E S aa. prai 7 | ho EE „kąd. | [cha BŁ qa Mego. ». E-i A odbyt i dobrze procentujących. Ofer- | grodem z kwiatami, ogrodem 


„PN. 


 Dopałnio- 
me pana 


żądano Icho.pl pł 


| Sm s JAkopóD.Ż. War W.100r.| T | 22 ty składać można w redakcyi ni- | warzywnym, fontanną, "kapie- 
Listy Lic Kr. Pola. duže > „Ba. 98. y] taka DE Tega 4 >| jus= niejszego pisma pod ow wy lami prysznicowemi etc, etc. jest 
Ripa were NE ag] poa T 6 | =] Z=| ZZ zaraz do wynajęcia. 
pe By wt A00r bef- 101 101 26] 101.50! 101.— REA t00r.| 5- a Mo kB Bliższa wiadomość w Admi- 
a» Caia a Br) obo. *——| (99 —) 98.60]... Fabr.-bódzkiej Bo] esa] a e nistr D Łódzkiesoć 
s „ H, 100r. 5 —.—| 101.05) 10Ł.-+|o p az Nadwiślańsk, | EROS BRE P ET | strącyi „Dzien. Łódzkiego, 
3 s EE Diasas bać Wozy iii NAŃ guka Handlowego| t e l ; j ninaazani SE £ roman Joana 
» z m „(M A: a : ——( 101.75, 101 25> 7 < Warnrawio r. "apee aa R e a m weksli oo lód o j) 
| A aae > E e e a p dO SAO TA Pm 0 > . 84 do nabycia w kantorze Toer 
ion Koa Be mrada | z] TALTZ iawii ae | |= ET ET a JE iuam „Dziennika nglish Lessons. 
Bilety Ban Pań. Ros: Ieni.( 5 =mi e ai = wpł. ra. 125 260r.|| E E a E a" Łódzkiego“, 
» o » á» nün? ae aea dar. Tow E Ualerasto war Aaa a EMRE. Sio sfo gan” Rodowita angielka udziela 
O) 5 LIE » ae ZoGSE axr. Dobrze. r $ DAME WZI S ; Š Uaa ANY 
zdawac a 8 | a a e e e eE | ——| ZZ) ZZ | i lekcyj angielskiego języka, 
Lidy Zantawne c00] 8 | mu] zz] » » Game aor E | OO) OT = | Moroni | oez rysunków, Wiado- 
no „ZE 1 mj wos n.„ Hennanówabor.|| 3 M POZ ZM AA RURĘ . g 
EA HB. 5 si 100.75 100.40) 5 | Łyszkowie.260x.|| g EB ER ARE B km w mieszkaniu Dr. 
mo non u y mae) © Te" Toy. „, Leonów 850r] 3a a |< 8 S artki jl A 
po. 3 st | SE = 5 „m, Sztos 260r.| $ a GZK a Q+++++12+209Q RE aa 9080. 
a mn ; je m Tem SZA F. Stali 1 3 > aj, aż si 
o wom z y iale -ù | —m—| ——| „Tow. Lilpóp, Kau i Š SA AE PORI jt Opuściła prasę broszura ; i RA 
w 0 a NOR hia] 8. ejj ——=| ii * Loewenstein | 1000:.||-* maj | 2x] $ m pea | win entsc e 
P E E MPI „| 100.75 100.40 5 a ae „al. B. Š . | pE 3 ; * kwaliik 
no no», n Małej E SAT antke w War. 1000r.|| N NR RE AE JSWAlIKOWaAN H 
no m m BOrAY EAJ 6e || me TT i Tow. Zakł.Górniczych 5 $ i <iesielski > PODA A 
EE die] 6 | J ao e Paare K R erl a $ b. mienniej mada A A > 50 
| a | A s, 'oboty w zakres 
> ME 35 Serya V A B. 5 |99 990 05 sid! 99.20] 98.90) * RA Rol. iOdL. 003. i J. 1) jego fachu wchodzące kaiza aż przy- 
„ małej- 5 ——| 99.20; 198,90) 1 Wars. T. Kop. węgla i RS eo in 4 pod względem sgitiarn y m$ gotowywu k wia 
Listy zast. m. Warsz, Ser. ij. k 98.—| 17,50] 7” zakł. Hutniożych ET = F $ -4 tech $ ywuje rysunki i kosztorysy. 
n» a a s 96 a 7 =| 9725 A "Tea ai Prz. Baw.|] ze ka | e | $ i EE EA $ MARE e a EE ei 
nobo a m W. OWU 05, w Zawiercia 350r, BEE TRZE a p . Ut, W aomu W-go 
l s WJS j o ——| 96.76), 96 301. ` „Pow. Eaz. i Łaźni 100r] GA OR DE $ K. Fuchs i Kniehowiecki. $ Schäfera, | j AE 3 
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TIE s | —--) 98.—! 92,60] BA) jak ala owych z EA i p likwid. . . 184.8 wszystkich księgar. miejscow. $ 
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o EF w BUSKU, 


536-1-2 
w drukarni „Dziennika Łódzkiego,'* 


Wydawca Stefan Kosuth — Reduktor 4 Zdzisław Kuiakowski. 


JosBoxeHo Tessypow, naka, 13 Mas 1886 r. 


DODATEK DO N-ru 1 


żołądka z głodem, 

echa: : westchnieniam 

śmietci. -> l 
Tytuł obiecał wam 
"JW. roku 1847 

: | tamentu: Orne, 

I £ y |zwana_Józetką. 

ędzie ominąć | . W Paryżu, po innych większy 


 JÓZEFKA. 


Przez 


De Ghervillea. Powieść, : otóż 1. ona: 


Bo t e | mieszkała stara żebraczka, 
Tylu już poetów opisywało, tylu malarz cie o. Ba 
wyobrażało jesień, że łatwo b 
„mój zapał. 


Nie więcej od innych jestem czuły n 


i y 3 asami zbogaca uprawiających go; na wsi ten 
wielkość wzniosłego rozwoju : natury, na| kult niezawsze karmi swoich wyznawców. 
wdzięk jej uśmiechu, rozjaśniającego poże- 
gnanie, na zachwycającą „kokieteryę, z ja» 
ką nim na czas zniknie, ukazuje się zdo- 
bna. najbogatszemi barwami tęczy, aby nam 
zostawić wspomnienie i nadzieję, 
- Tylko kiedy długie liście kasztanów przyj 
mują kolor miedzi kordowskiej, a tarcza 
złota przedzierając się przez gałęzie topoli, 
zalewa drogę,— kiedy w winnicach mienią 


m akcesoryów. To sławne żebractwo po- 
sługuje się bronią skuteczniejszą niž strzel- 


: |ba biednego Gil Blasa; 


| 


a 


dniami podpalaeczy. - E 
„W krajach rolniczych, biednych, gdzie 
wielkie przestrzenie dzielą: zabudowania; 


i- swej nieszczęsnej 


, w głuchym - kącie depar- 


się czerwonością grona, kiedy aromatyczny 
powiew lasów, widniejących na horyzoncie, 


gubi się w promieniach zachodzącego słoń: | 


ca, czuję drganie i kurcz. serca, 
Jesień to pierwszy dreszcz zimy. 
Zima w Paryżu to uczta dla biednych i 
bogatych: dla jednych perspektywa zyskow 
nej pracy, dla drugich „a Dieu vat” wszy- 
stkich rozkoszy. Zima, to wielkie, rzęsiście 
. oświetlone miasto, to karety pędz r 
chy wzrastający ciągle szmer, tłum rzuca- 
jący się na wszystkie przyjemności, to. kwią- 
ty na wszystkich ezołach, uśmiechy na 


wszystkich ustach, to bale, przedstawienia, | 


suto zastawione stoły a na domiar tej epo 
peł szaleństwa czarowny dźwięk instrumen- 
tów, kieliszków i całusów, odgłos złorze- 
czeń i westchnień miłosnych, | 
Tutaj żałoba jest ogólną. 
Trawa żółknie i schnie; ciemny . całun 


opadniętych liści poprzedza biały całuu, | 


który przędzie się wysoko w obłokach; 

"drzewa wznoszą do nieba wielkie obnażone 
ramiona; natura umiera... spa 
Prawdziwi władcy przestrzeni — ptaki 


już opuściły tę nieszczęsną krainę, towa-| 


 rzysząc swemu bogu — słońcu. 
szczęśliwego plemienia, wątli i db 
wie udali się pierwsi w drogę. Pieśni u- 
 milkły a wspomnienie, jakie po „nich zo- 
stało, rozwieje się swolm porządkiem. 
nury szum wiatru w gałęziach, chrapliwe 
krakanie kruków, tych zimowych jaskółek, 
są jedynemi objawami, protestującemi. w 
imienin życia przeciwko Śmierci. . 

Serca tak samo zaciemnione jak pejzaże. 

Twierdzenie, iż pod podwójnym naci- 
skiem pracy i nędzy człowiek staje się zu- 
pełnie obojętnym na stan otaczającej go 
natury jest conajmniej bluźnierstwem. Zejdź- 
my cokolwiek po drabinie tworów: owady, 
ziemne robaki, zwierzęta mają pojęcie po- 
rządku, radując się albo smucąc stosownie 
do tego, czy ciała niebieskie postanowiły, 


Artyści 


aby następujący dzień był dniem radości |żyła jednak gorączkowa, absorbująca całą 


- albo dniem smutku; głęboko złączone 2na- 
turą, drgają przez nią i żyją jej życiem.: 

Żadne jakkolwiek nieubłagane postulaty 
socyalne nie wyłamią i człowieka z. pod te- 
go ogólnego prawa. — o aa 

Niema wieśniaka, któregoby nie zatrwo- 
żyło zniszczenie w przyrodzie, złączone z 
nad wyraz mu groźną utratą własności 
materyalnej. . l EAr 

Ułożył sobie na poddaszu wiązki drzewa 
A janowca; w stodole za jego staraniem le- 
ży kupa ściętego zboża; pięć albo sześć ta- 
larów zaoszczędzonych podczas. jesieni .spo- 
czywa. w fałdach grubego płótha; jak i 
czem ich zamieni, kiedy cały ten dobytek 
będzie zatracony? |. $ 


ace, , glu-; 


ali 0 zdro- | 


Fo- | 


lne i trzeba oku 


Hr 


pić prawdziwem zmęczeniem 
awałek czarnego wyproszonćgo chleba. 


|ka była jedn 


4 z uprzywilejowanych . swej 
kotporaogi ; w 07 ocs 02.84 o conp 
Wyzyskiwała litość swoich współobywa- 
iteli z wielkiem umiarkowaniem i taktem; 
mierząc z bezstronnością . komornika sądo- 
i wego odstępy swoich wizyt... SRR 

. Że wstydem odpychała grosz, ofiaro 


1 
r 
a 


wy- 


,wany.u drzwi przedsionka pałacu, mówiąc: 


„to zawiełe, prugnę tylko kawałek chleba, 
nie potrzebuję nie nad to.” 3-3 0: 
W słowach jej było tyle stanowczości, ġe 
inikt nie mógł jej odmówić dopełnienia je- 
idnego jej życzenia przez: drugie. Zresztą 


|) 
4 
+ 


umiała się tak ładnie kłaniać, robiła td- 


| kie wielkie znaki krzyża, miała tyle na- 
| maszczenia, : tyle wzruszenia «w modlitwie, 


którą zasyłała do nieba za swych dobro- 
! czyńców, że wzbudzała w tych ostatnich na- 
: der wysokie pojęcie o czynie jaki spełuiali, 
ico: jest podobno. najsłodszem: ze wszystkich 
ipochlebstw. © © 036 i | | 
| Na pozór była to mała, dziwnie chudai 
żółta kobieta, ubrany w łachmany szkielet, 
„którego nos. hączykowaty i: broda śpiczasta 
mieściły się na jednej linii; wszystko ` to 
| wpośród tysiąca fałd pumarszczonej skóry 
(ożywione było parą: czarnych ócz. 6 fosfo- 
rycznym blasku, które jak dwa Żarzące się 
| węgle tliły. wpośród popiołów. ' 
|. Kostyumu jej nie będę opisywać; . wszy- 
|stko-się przekształca, zmienia, od purpury 
królewskiej do uniformu 'galernika, tylko 
iżebracze łachmany pozostają. niezmienae; 
(takiemi zupełnie jak je Callot unieśmiertel- 
'nił, są dzisiaj. Poszukajcie w dziele wiel- 
| kiego "fantasty żŻebraczki w: poszarpanej. 
„spódnicy, w strzępach, wystawiającej: na 
| pokaz swój. 
! chleba . 
zefkę, 


zarobkowego, a będziecie mieli Jó- 
/-'W tej kobiecie zapomnianej przez śmierć 


ijej istotę namiętność, rzucając ciało, duszę 
: i serce żebraczki na pastwę skąpstwa. Była 
ona. skąpą jak Harpagon, jak ojciec Gran- 
„det, jak człowiek władający: złotemi tala- 


„rami Rembrandta; posiadała: skarb, które- | tych. 


zbytek odrażający =w postaci 


17-g0 „DZIENNIKA ŁODZKIEGO:. 


Meduzy. podtrzymują tę straszliwą walkęjkie niebieskie oczy, cer 
nie wzbudzając nawet 


t ch  miB--| 
„| stach jałmużna jest: przemysłem, który eza | 
| istot 
; I tę s 
|Cytują często szczęśliwe spekulacye żebrać! 

jów w Beocyi. Ale torby: grają tam tylko | jej 


rozporządza pochó- | sp 


ofiary : miłosierdzia są z konieczności skrom: | 


Ruchliwa pomimo swoich 64 lat Tózef- aniołki, 


| 


1 
i 
i 


„go nagromadzenie. dostarczałe jej niewy- 


-czerpanych rozkoszy, którego końtem 
i wżbudzałą w niej zachwyt, . który. 


„monhij 
jkiem czułości i miłośel.- Tylko, 
„skarb różnił się wielce 0 
, czonych. przykładów. px: 
|  Bałwanem. Józefki nie było: 'wcala zło 
jo płowym odblasku i ognistem świetle, 


d. powyżej przyto- 


płacya ; nosiła się do tej przewagi. 
'do niej; : Cier 
przemawiał językiem. muzykalnym i kar-|łóg. 3 | 
nym, językiem Romea i Julii, języ-| -- Pocieszyłaby się jeszcze, nie 
że jej |jeść co dzień, bo czyż sama się nie 'skazy- 


to |kawałka: chleba, aby powiększyć kupę skó- 
tojrek wyschniętych i zamienionych w ka- 
„lnie były srebrne z metalicznym odgłosem , miuszezki, albo wilgotnych, spleśniałych i 


sno blond odcienia, postać łagodną i me-|Ż 


jmówiła żebraczka ze łzami w głosie do | posłuszeństwa. 


W. | W 


ę przezroczystą po-|czoną głową, z rękoma schowanemi na 
i wielkiego braku |piersi, ciągnąc nogi obute w ciężkie sabo- 
, główkę roztarganą ale Ślicznego ja-|ty, oddalali się jedno przy boku drugiego. 
agłębiali się, ginąc w podwójnych ciem- 
nościach mgły i zmroku. 

- Wieczorem, kiedy wracali nieśmiali, znu- 


mimo brudnego łóżka 
mydła 


lancholijną, Młodszy o rok jego brat Du- 
dwik stanowił z nim prawdziwy kontrast; 
brunet był a jego taala twarzyczka zdra- |żeni, za skrwawionewi stopami, straszliwa 
dzała inteligencyę i temperament. babka czekała na nich, aby odebrać im 
Przypuszczenia Józefki okazały się zu-|zdobycz. Jeżeli torba była próżna, biła 
pełnie racyonalnemi. Widok tych biednych ich, jeżeli zbiór wydawał jej się zamałym, 
„ zajęcie jakie wzbudzały opłacał jej|szli spać bez posiłku. A oma? ona 
ukeesyę. 0 l l _|zmkała, zabierając z sobą to co przynieśli, 
Jałmużny obfitsze niż przedtem wpadały |co sama zebrała i co nigdy już nie miało 
do torby, zasypywano ją wszelkiego ro- |ujrzeć światła dziennego. NE 
dzaju darami w naturze. Re WE „| Daudzin limfatyczny i słabszy z natury 
Naturalnie cała ta starzyzna zostawała ugiął się pierwszy pod ciężarem losu. Pe- 
rzedawaną. aż EO wnego ranka, chcąc wstać zachwiał się i 
— Jesteśny ze wszystkiem. ogołoceni, — | upadł na łóżko: jedna noga odmówiła mu 
| Jőzefka zapaliła lampę i 
tych; którzy się dziwili, że dzieci nie korzy- | zbadała chorą noge. Zadna rana, ża- 
stają z jch miłosierdzia, zresztą prószę|dne ządraśnięcie nie było widoczne, tylko 
państwa, w skórzanych bucikach teraz zi- | począwszy od kostki do końca palców ciało 
mno, dostają tylko kataru moje biedne |było białe białością trupa. 
| ||. ...|. Stara krzyknęła, obwiniając dziecko o 
- Po całodziennej włóczędze dzieliła mię- |lenistwo, gnuśność, oskarżając o kłamstwo 
dzy swych aniołków najmniejsze i najsuch-|i zaczęła bić. Biedak zrobił wysiłek i po- 
sze kawałki chleba z tych jakie otrzymała. | dniósł się, ale każdy ruch wyrywał mu 
Reszta znikała tajemniczo a dzieci w ża-|rozdzierający okrzyk i prędko upadł wpół 
den sposób nie mogły odkryć przeznacze-|zemdlony. © . | 
nia tych skarbów. W nagrodę znajdowały|  Józefka rzuciła go na tapczan, powie- 
w rowach zielone jabłka, morwy i tarki. |działa że może zostać w domu, ale ponie- 
‘Rok 1847 był niepomyślny dla Józefki. |waż nie chce folgować jego  próżniactwu, 
Jest w istnieniu ubogich kilka lat, na|nie dostanie nie jeść ani pić, Wyszła, za- 
których wspomnienie bledną. Rok 47 na-|bierając Ludwika i zamykając drzwi za s0- 
leży do nich. “Zbiory były liche, a cena |bą. Chłopiec nie poszedł daleko. Opa- 
chleba w cezwórnasób podskoczyła, poczem ltrzność wynagrodziła nieludzkość z jakzy 
musiała nastąpić zima głodu.  Miłosier- | kobieta rozdzieliła te dwie istoty, obdarza- 
dzie prywatne było wyczerpane,  pabliczne |jąc je skarbem miłości bratniej. Doszedł- 
nie wystarczało; tłum głodnych powiększał |szy do ucząstka Bandzy, baba wskazała 
się i wzrastał z szybkością zarazy, W Bu-|wnukowi drogę, a sama poszła w kierunku 
zançais, w Fetchć zapory socyalne zostały |'Fourouze. Ludwik poszedł pustą drogą, 
przełamane. S i s | którą mu wyznaczyła, ale zrobiwszy sto 
Nie byli to żebracy, wyciągający rękę |kroków, rzucił się na przełaj przez pola i 
na rogach ulic, to był tłum blady od wczo- |biegnąc wrócił do chatki. Zewnątrz jesz- 
rajszego postu i obawy jutrzejszego, |cze usłyszał westchnienia i szlochania Šan- 
błąkający sie po drogach i szukający żyw- |dzina. Chłopiec usiłował wyważyć drzwi 
ności, którą dla niego z życiem była je-|ale to przedsięwzięcie było niemożebnem 
dnoznaczną. „|dla małych rąk jego. Okna wcale nie by- 
Wiejski proletaryat, liczny w krajach |ło, a światło dzienne przenikało do wnę- 
drobnej własności, robotnicy, drwale, rze-|trza przez rodzaj strzelnicy, szczelnie w tej 
mieślnicy, służący, odprawieni przez zbie-|chwili zasłoniętej uagromadzonemi gałęźmi 
dniałych chlebodawców, opuszczali rodzinne | janowca i jakkolwiek małem było dziecko, 
zagrody, rozbiegali się po. okolicy, ponurzy |ta dziura okazała się zbyt wązka, aby się 
niespokojni, dzicy. Przed każdym domem, | przez nią mogło przecisnąć. Ale chłopiec 
którego komin wieńczył kłąb dymu stawali! był pomysłowy. Dzika wiśnia „rozciągała 
wołając: „chleba,” to ponure słowo, które |swe ramiona nad chatą; „wlazł na drzewo, 
w podobnych ‘chwilach brzmi jak dzwon |wdrapał się na dach i. spuścił wewnątrz 
na trwogę. © - 00. O | kominem. M 
Obejmując brata, dodawał 


<Wpośród tej burzy nędzy przywileje że- 
bractwa z proiesyi znikły. Mniej korzyści | pociesżał, 
u-drzwi przyjaznych, mniej chleba, szla-|gle usłysz 
chetnie dawanego przez sympatyczną ` słu- | podniósł głowę — zasłona z janowca była 
żącę, mniej objawów. litości, mniej białych | podniesiona, a w ciemności izby błyszczały 
monet, darowywanych na prośby: dzieci |groźne jak u morskiego orła, oczy Józefki. 
przez matki, płaczące z dumy i radości. |Gniew jej byłstraszny. Nabożna, uniżona, 
. „Równość poszczenia stała się wszystkich | miodowa wobec ludzi, katowała. swoją ofią- 
udziałem; stary i ułomny, niewidomy ilrę z zimną; szaloną wściekłościa. Ani 
przywódca żebraków widzieli się w tej po-tkrzyki nieszczęśliwego, ani błagania San- 
goni za chlebem odsuwanymi przez mło-|dzina, klęczącego na łóżku, nie przeniknęły 
dych, silnych 'i okrutnie głodem szarpa-! puklerza jej serca. | 
= va E FZ _Wstrzyniała się zmęczona, ale jeszcze nia- 

zadowolona, chwytając biednego Ludwika 
za włosy i probując go po raz drugi wy- 
rzucić za drzwi. Y a 

Ale ma ten raz - spotkała nieoczekiwany 
"mogąc jopór. Chłopiec się wyprężył, uczepił przy: 

| niocowanej do podłogi skrzyni, twierdząc, 
walu na post, „mając żywności poddostat-|że babka go może zabić, ale nie skloni go 
kiem? Ale nie' módz wyrwać uniłosierdziu |do opuszczenia brata i grożąc, że opowia 
wszystkim, jak się znęca nad dziećmi wła- 
snej córki, © = 

Józetka puściła małego. Zły uśmiech 


mu odwagi, 
płakał z nim razem, kiedy na- 
al szuia - zeschniętych gałązek; 


Możecie sobie wyobrazić jak Józefka ođ- 


piała i' przez niedostatek i przez na- 


Dzielna są ręce i narzędzia i pragną, pieniądze, nawet nie. miedziane. o dźwięku |zielonych; zebranych w jakiej . woniejącej wykrzywił jej usta, 


działalności, ale z zimą pole dla pracy głuchym pod: pokryciem: zielonej *darniny; | dziurze; widzieć się: wstrzymaną w swojem | dł 
Ea Pienin SaNa a p Awara. od leb bałwan. to był przedmiot, który od dwu- dziele mądrej pizezorności i to w chwili, | chwili. 
mrozu, chowa się pod pokrowcem Śniegu. | dziestu lat. stał się codziennej walki, pra- kiedy nieurodzaj stokroć podnosił wartość | zie -wyt 
Wyczerpuje Big program zajęć. Ostatni | cowitego tropienia i dyplomatycznych mo» jej skarbu i radóści 


kamień młyński przymocowany; na zasa- 


dzie wielkiej ilości zaofiarowania ceny pro-, 


duktów spadają, to. przemysłowe prawo. 
Trzeba czekać bezczynnie jak żołnierz pod 
ogniem nieprzyjaciół ma wyjaśnienie z gó- 
ry, które powinno znaleźć odbicie w dole. 

Czekać przed obszernem  ogołoconem 
ogniskiem, kiedy skrzynię pozbawiono osta- 
tniego bochenka. Chleb to wszystko i nic; 
nie dla nas; łamiemy go i marnujemy, nie 
podejrzywając jego prawdziwej wartości, 
Chleb dla nich to życie, nietylko ich wła- 
sne, ale życie ich żon i dzieci. 

Zejdżmy jeszcze głębiej; wstąpmy w po- 
dziemne sale tego mroźnego piekła. Pięć- 
dziesiąt lat temu, jak na brzegu Afryki u 
rafy Argwina wyrzucona przez straszliwą 
burzę i pełna ludzi tratwa zbłądziła. Je- 
denaście dni zostawała wśród fal rozhuka- 
nych. = 

Dramat ten został typowym; mówią o 
nim ciągle, mówić nie przestaną nigdy. f 

Każdego prawie roku po naszych wio- 
skach, wpośród dobrobytu, często o parę 


tylko kroków od zbytku, nowożytne burze 


dłów celem, to był chleb. Józefka zbiera- 
ła suche kromki. chleba i przysięgam, žal 
den z jej współzawodników nia cieszył. się 
nigdy bardziej od niej zdobytym łupem. 

W 1845 r, córka Józefki, . którą: urodzi- 
ła w.. swej: młodości, umarła w. chacie 
wspólnie z matką zamieszkiwanej, zosta- 
wiając po sobie dwoje dzieci i będąc tem 
co na południu nazywają dziewczyną-mat- 
ką; nie znano ojca tych nieszczęśliwych, 
| urodzonych po za małżeństwem. Dzieci 
zostały na łasce żebraczki. 

Wolałaby się z pewnością ich pozbyć, 
ale musiała się liczyć z opinią publiczną. 
Jeżeli odepchnie sieroty, wielu z jej dobro- 
lczyńców, opierając się na dokonanym fa- 
|kcie, może przed nią drzwi zamknąć. Prze- 
|ciwnie ohecność dzieci przy jej boku po- 
| winna się przyczynić do wzruszania serc. 

Przez jeden z tych wypadków, w które 
los jest bogaty, dwoje tych nieszczęśliwców 
otrzymało od natury dary, których odma- 
wia często uprzywilejowanym przez urodze- 
nie i majątek, 

- Starszy Sandzin miał dziesięć lat, : wiel- 


| 
| 


| 
! 


p ae O AO. 


| 


Sami chcecie tego, — zawołała po 
Dałam wam połowę mieszkania, 
żucę was z niego; ale w czasie jak 
| | ; szy każdy pówinien cierpieć za sie- 
siadanie własności. :Oto' co powodowało w |bie, a ja jestem zbyt starą, aby brać was 
starej prawdziwe napady szaleństwa. na swoję barki, Nie chcecie jnż pracować 
Zerwała z dawnemi: skrupułami i umiar- | moje gołąbki, Żyjcie z powietrza, jest do- 
kowaniem; aby podwoić łup wysyłała dzie- |syć zimno, abyście - mogli -zachować świa» 
ci żebrać w jedtiym ucząstku, podczas: kie- | żość- cery, ale nie oczekujcie odemnie na- 
dy sama włóczyła się po drugim. parstka jabłecznika, ani chleba kawałka 
Wszystkie klęski spadły na nieszczęsny | wielkości orzecha. Chleba! Faworyci losu, 
naród: zimno i nienrodzaj. Mróz był czar- |on się stał tak rzadkim jak złoto. Zoba- 
ny, jak go określali miejscowi chłopi. czycie czy wam sam do ust padnie. I ode- 
Józefka zamieszkiwała rodzaj chaty, któ- | szła, 
rą pozwolono postawić jej nieboszczykowi| Dzień był spokojny. Sandzin cierpiał, 
mężowi w polu o pół kilometru od ostat-|ale starania Ludwika łagodziły jego cier- 
nich zabudowań wioski. pienia, Tnstynktem obrał najskuteczniejszy 
-Ze wschodem słońca wstawała teraz bar- | Środek przeciwko zmarznięciu, nacierając 
dziej gorzka, bardziej ponura niepowodze. |nogę brata zimną wodą, a kiedy po chwi- 
niem dnia poprzedniego. Wstrząsała bie-|li ten zaczął uarzekać na zimno, mały po- 
dnemi dziećmi, uśpionemi jedno w obję- | łożył się w jego nogach, aby go rozgrzać, 
ciach drugiego na łożu, zapełnionem pia-| Pod koniec dnia chory uczuł gwałtowny 
skiem, gdzie znajdowali coś do ciepła po- głód, Ludwik podniósł się i przetrząsnął 
dobnego i wypychała je z chaty. wszystkie kąty chaty. Nie ominął także 
Jeszcze zdrętwiali, wychodzili drżąc pod | łóżka babki, ale nie znalazł nigdzie okru- 
swojemi łachmanami, których lekka tkani- | szyny, któraby była w stanie zaspokoić 
ną i dziury oddawały na łup północnemu | głód myszy 
wiatrowi ich ciała mieniące się różowo, 
niebiesko, fioletowo. 


-jakie jej dawało po- | dzisiej 


| ) Wrócił do łóżka strapiony. Sam także 
Skurczeni, * ze spusz- | był głodny, ale miał siłę ukryć swoje uczu- 


2 


cie, aby bezpotrzebnie nie niepokoić brata. j sd. położył jeden kawałek w zimne ręce| 


Jedyna nadzieja go podtrzymywała.  Bab- umierającego. | 
a wróci zapewne niedługo. OCzegoby 'ni-| "Ten poniósł go zwolna do ust, ale jego 


gdy nie zrobił dla siebie, uczyni dla: uko-i zęby cofnęły się. przed 
chanego: rzuci się starej do nóg, wybłaga |nie naruszając jej. 
przebaczenie, uprosi ją o litość dla Sandzi- | 


na. Oczekując jej powrotu walczył jak 
mógł ze snem. Zwyciężony usnął. Naza- 
„jutrz rano, zbudziwszy się, rzucił pierwsze 
spojrzenie na łóżko — było próżne. Jó- 
zefka nie wróciła. Ta nieobecność jej nie 
miała w sobie nie dziwnego. Często zbyt 
daleko pociągnięta wycieczką, prosiła go- 
Ścinnóści dobrych ludzi. Ludwik pocieszał 
się, myśląc że wieczorem przecie napewno 
ujtzy ją wchodzącą. Na nieszczęście żołą- 
dek obojga dzieci odmówił -dziólenia tej 
nadziei, Ludwik nie starał się już ukry- 
„wać swojego cierpienia, a Sadzin oddał się 
rozpaczy. p 
' Jeszcze raz, chcąc jakoś żaradzić biedzie 
"włożył chłopczyna .śsoboty, zarzucił torbę 
na plecy i zrobiwszy ze wszystkich, jakie 
znalazł łachmanów pokrycie dla brata, wy- 
© Z nadejściem wieczora wrócił ze żłama- 
nem ciałem i duszą. . Napróżno opisywał 
straszne położenie brata i ich opuszęzenie; 
 napróżno błagał, załamując ręce. Zebra- 
"cy używali tak ciemnych barw do malowa- 
nia swej nędzy, że przyzwyczajono się obo- 
jętnie traktować ich żale; (zresztą nie było 
„chaty, w którejby właściciel nie zaczynał 


drżeć o samego siebie. "Wrócił z próżną 


torbą, nie pizynosząc nic oprócz jagód dzi- 
kiej róży, które zerwał na krzaku, p" 

Nadeszła teraz na niego kólej płaczu. 

A babka tak samo jak wczoraj nie wróci-, 

ła. Czy to przypadek, czy obojętność trzy- 

mały ją tak długo od domu? Może prze- 
_rażające wyrachówanie. Wrażenie jakie 
"Śmierć dwojga dzieci zrobi w okolicy może 
być dla niej korzystne. Pod 

obrzydliwej namiętności może nie odtrąci- 


i : 


my te ponure przypuszczenia, 


Nazajutrz odważny chłopiec udał się zno- | 
wu do wsi; ale w nocy upadł Śnieg ogrom: | 


ny, leżąc na drodze na wysokość stopy. 
 Bieduk wyczerpał swoje siły, nie osiągną: 
"wszy celu.: A deszcz drobnych włókien 
trwał ciągle, zamurowywując dzieci w tym. 
grób. 05. 

Pięć dni tam siedzieli i umierali. 
-< Rano tego ostatniego: dnia Sandzin już 


się nie mógł podnieść na łóżku, Nie skar- |. 


żył się, ale. jego niezmiernie nabrzmiała 
noga pokryła się ciemno-fioletowemi prg- 
wie czarnemi plamami i tylko poruszenia 
powiek i słaby oddech świadczyły, że żyje. 
Ludwik utkwił w niego swe. wystraszone z 
<dzikim wyrazem oczy; miłość * braterska 
'ukazała mu przedwcześnie ten ponury se- 
'kret śmierci; strach przejął go do szpiku 
kości; zęby dzwoniły w niewypowiedzianej 
trwodze. Chwiejąc się i tocząc na osla- 
bionych nogach wyszedł, ujął kulę śniegu, 
stopił w swych rękach i wpuścił kllka kro- 
pel wody w usta umierającego. Ten zda- 
wał się ożywiać, uśmiechnął się nawet do 
brata. Uśmiech ten“ dodał rozpaczliwej 
energii dziecku, do którego był. zwrócony; 
mógł bronić swego brata, czarna śmierć: 
nie władała nim jeszcze. Po raz drugi 
wybiegł z domu, popychając, przewracając 
rupiecie, narzędzia i różne gospodarskie 
utensylia bez względu na prawdopodobny 
gniew Józefki. Zdawało mu się niemoże- 
bnem, aby Bóg odmówił mu środków do 
zbawienia swego Sandzina. = 
Zapaliwszy śmolną świeczkę, udał się 
jakby jasnowidzeniem tknięty do części 
przylegającej do boku domu i starannie 


okrytej gałęźmi drzew i janowca. W dzie-|. 


sięć minut ukazał się znowu. Cała krew 
nabiegła mu do twarzy, oczy mu błyszcza- 
ły, usta drżały, a na piersi konwulsyjnie 
zaciskał prawdziwe brzemię mało apetycz- 
nych ale chlebnych skórek, © WE 

— Bracie, bracie — zawołał, rzucająć 
swój ciężar na łóżko, jesteśmy zbawieni! 
Odnalazłem kryjówkę babki za ścianą. Je- 


dosyć na ćałe życie chleba, mamy całą gó- 
rę chleba! ` e AZ, 


steśmy bogaci mój Šandziù, mamy ust 


siłą. swej | 


_Wydawee Stefan Kossuth — Redaktor Zdzisław Kułakowski. AosRozeho IIeREypob. Bapmara, 


tą skamieniałością, 
~- Qzekaj, czekaj, — wołał mały,. tam 
jest ciemno jak w piekle, ale ja poczułem 
świeższy. Rex W 

I wybiegł do stajni. Kiedyś nieboszezyk 
mąż Józefki przegrodził tę stajnię. prze- 
pierzeniem, za którem żebraczka chowała 
swój skarb na wielką pociechę tam trzy- 
mających się szczurów. 4 aA 
Ludwik wślizgnął się powtórnie pod za- 
krywające otwór tego zachowania, ciężkie 
i położone horyzontalnie do muru drzwi. 
Ciało jego było nawpół zagłębione w czar- 
nej otchłani, kiedy jeden jego ruch wypro- 


wądził.je z równowagi; upadły one całą 


swoją siłą na ramiona dziecka, które wy- 
dając okrzyk przerażenia starało się je 
zrzucić, ale napróżno. 
podrażniła mu gardło, usłyszał za sobą 
trząsk złowrogi, ciemny płomień rzucał 
odblask do. miejsca, gdzie się mieściła jego 
głowa i piersi. ! n 
Od świeczki, którą postawił w stajni na 
kamieniu, zajęły się gałęzie drzewa, chata 
była w płomieniach. © oba 
Przechodnie, usłyszawszy. rozpaczliwa 
krzyki dziecka wyrwali ja z ziejącego o- 
gniem otworu. Pokryty był strasznemi ra- 
nami, ale żył jeszcze. | gon 


Przeniesiono Ludwika na plebanią, ale | 


pomimo, starań, jakiemi go otoczono, umarł 


na trzeci dzień, opowiedziawszy ten wypa- |. go f 
l wierzała własnym uszom i czuła się dumną: 


dek. OAZIE | 
. Kiedy noc zapadła. możną było widzieć 


|cień, błądzący wkoło tych dymiących ruin. 


To. była Józefka. ZE 

„ Ciało Sandzina położyli na wpół spalo- 
nej.desce przed: miejscem,. gdzie stała cha- 
tą. Stara. przeszła koło resztek swego 


| wnuka, nie zwracając na nie uwagi. =- 
taby myśli zbierania . dobróczynnych rezul- | 
„tatów podobnego wypadku. Ale przarwijz 


Nagle wróciła, nachyliła się nad trupem 
wyrwała mu kawałek chleba i schowała go 
do swej torby. Ri że ły 


KONIEC. : 


ą " przez © Po w 

Aleksandra L. ITielland'a.. ` 
| `- Z, norwezkiego. | 2 poj. 
„Kupiec Z. wyprawił uroczysty obiad na 
uczczenie powrotu najstarszego syna z uni- 
wersytetu. Licznie zebrani goście. uczto- 
wali wesoło, sędzia podniósł toast za zdro- 
wie młodego studenta, kupiec z podzięko- 


waniem. wzniósł zdrowie sędziego, wszystko |darz rozprawiał głośno, przytaczając na 


odbywało się w należytym porządku. A je- 
dnak gospodarz chodził milęzący, wino na- 
lewał do szklanek z porterem, słowem, 
zdradzał jakiś niepokój umysłu. Dumał o 
mowie, którą jemu, jako ojcu, wypowie- 
dzieć należało, a był to kłopot niemały 
dla człowieka niewymownego i co gorsza— 
a także dziwniejsza, wiedzącego o tem. 
Gdy więc gospodarz pod koniec obiadu 
podniósł się, dając znak, iż pragnie głos 
zabrać, każdy oczekiwał czegoś nadzwy- 
czajnego, cisza zaległa w sali, słychać by- 
ło wesołe rozmowy kobiet, ucztujących, 
zwyczajem norwezkim, w sąsiednim. poko- 
ju. Lecz w końcu i niezwykła cisza zwró- 


ciła ich uwagę, wstały więc wszystkie, ci-|. 


snąc się do drzwi dła. posłyszenia mówcy. 
Gospodyni, blednąc z obawy 0 męża, sze- 
pnęła: TOME E: a> x 
— Ach Boże! teraz z pewnością mu się 
nie uda; powiedział już wszystkie swoje 
mowy, cóż jeszcze dodać może... = 

I w samej rzeczy, początek wyszedł ku- 


lawo. . KRZ a” 
„— Panowie! leży mi na sercu — to jest: 
nia.. moi panowie chciejcie mi dopomódz 
w zamiarze... — Jąkał biedak, nie mogąc 
zebrać myśli.  - - RE e. 
„Panowie tymczasem patrzyli na kieliszki, 
oczekując pierwszego. znaku, aby je opró- 


Jakaś woń. przykra | 


-wszedł student. 


szkądzaj nam, proszę, prowadzimy tu bar- 


że poważnej 


wołał gospodarz, dotknięty glosem syna. - 


o i I „| powiedzieć, że ojciec się myli co do... 
panowie... hm.. czuję potrzebę wynurze-| 
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Źnić, Znaku nie dawano, ale mówca przy-|na szczęście gospodyni domu, słysząc sprze. 


szedł już do siebie, gdyż prawdziwie leża- 
ło mu coś na sercu—-chciał wyrazić swoją 
radość i dumę z powrotu najstarszego sy- 
na, ze szczęśliwie ukończonego egzaminu, 
znaczenia dzisiejszej. uroczystości—słowa te 
drżały mu na ustach, gdy więc ukończył 
wstępne frazesy, mówił już płynnie. | 
Był to toast na cześć młodzieży. Mów- 
ca zaznaczył odpowiedzialność rodziców w 


wychowaniu dzieci, mówił o troskach nie-. 


odzownych, lecz io przyjemnościach, jakie 
w tej pracy znajdujemy. Głos drżał mu 
ze wzruszenia, gdyż odczuwać to, co mówił, 
lecz przeszedłszy do stosunków ze starsze- 
mi dziećmi, zwracając się do ukochanego 
syna, jako „przyszłego spólnika w intere- 
sie, myśląc o jego dzieciach, stał się nie- 
zwykłe wymownym, słowa zapalały umysły 
obecnych, . z najwięksżem też uznaniem 
przyjęto zakończenie: , ask 

— Bo, moi panowie! w naszych dzieciach 
my odżywamy! W spuściznie. zostawiamy 
im nietylko imię, lecz dorobek pracy; za 
naszym przykładem oni pracują, działają 


dalej, aby dokonać tego, czego ojcowie nie |. 


zdołali. -Bo my żyjemy nadzieją, że przy- 
szła. generacya -przywłaszczy sobie owoce 
naszej pracy; pozbędzie się przesądów za- 
ciemniających przeszłość, a po części i te- 
rażniejszość. Panowie, pijąc to zdrowie, 
życzyć możemy, aby młodzież szła ciągle 
naprzód, drogą postępu i stała się godną 
swych. ojców--powiedzmy szczerze, aby nas 
przewyższyła! Niech żyje młodzież!... 

Zachwyt był ogóluy; gospodyni nie do- 


z takiego męża-—największej jednak rozko-. 
szy zaznał młody student, 


zasady względem młodzieży, radował się 

myślą, iż znajdzie w nim przyjaciela i to- 

warżysza. TOME DG: 
Tymczasem żartowano, wyciągając wnio- 


ski ze słyszanej: mowy, stawiając pytanie— 


kogo nazwać młodym, a kogo starszym, 
doszli ostatecznie do dowcipnej konkluzyi, 
że najstarsi są w rzeczywistości: najmłod- 
szymi, poczem wszyscy przeszli do pokoju 
pań, gdzie zastawiony był deser. « Mimo 
jednak całej galanteryi panów, — szczegól- 
niej pochodzących ze starej szkoły, —mimo 
wdzięku pań: i pysznego deséru, nic nie 
zdołało zatrzymać meżczyzn na .dłuższy 
czas w salonie, jeden po drugim uciekali 
do fajczarni. — wonny zapach cygar nęcił 
każdego. Student wraż z kilku młodymi 
zabawiał jeszcze panny, będące: pod. czuj- 
nym nadzorem: matek, lecz wkrótce i oni 
utonęli w szarej chmurze dymu, znaczącej 
drogę, którą stąpali ich ojcowie. 

faiczarni toczyła się żywa rozmowa 
o kwestyach wszelkiego rodzaju. Gospo- 


poparcie swoich. dowodzeń historyczne fa- 


kiy, bardzo wątpliwej wartości. Jego-prze- | 
ciwnik, sędzia, cieszył się myślą zbicia 


tych faktycznych. omyłek, gdy. właśnie 


_Pamiętny na wolnomyślne. przekonania 
ojca, wyrażane w mowie przed chwilą, za- 
wołał wesoło: =` NE KOPOJĘ 
— Nie, kochany ojcze, mylisz się—rzecz 
się ma zupełnie inaczej. ES S R SE 
— Ohol--przerwał gospodarz, klepiąc po 
ramieniu syna. -— Oóż to, synku, chciałbyś 
może polemizować w'gazetach. Nie. prze- 
dzo poważną rozmowę. 
Głośny śmiech dał się słyszeć w zgro- 
madzeniu — młodzieniec rozdrażniony uwa- 
gą, że obecnością swoją przeszkadzać mo- 
rozmowie, odpowiedział dość 
ostrym tonem. /.. RE 
—— Jakto! więc na seryo utrzymujesz, że 
twój ojciec powiedział niedorzeczność?—za- 


-— Nie mówiłem tego, chciałem tylko 


-— Jeżeli nie powiedziałeś tego, myśla- 
leś zawsze—z gniewem wołał kupiec, sły- 


| SZĄC, jak jeden z panów. mówił: 


— No, gdybym tak odezwał się przy 
moim ojcu, miałbym za swoje. 
c: Położenie stawało się bardżo przykre, 


Zi początku o- 
bawiał się, znając patryarchalne zasady 
ojca, lecz teraz, słysząc głoszone liberalne 


czkę, przybiegła Śpiesznie, 

— Qo tu zaszło, panie Hausen?—zwróci. 
łą się do pomocnika męża. 

— O, nic wielkiego, tylko syn pani za- 
pomniał się trochę... i 

— Względem własnego ojca! Mój Bo- 
że, musiał zanadto wypić wina — kochany 
panie, postaraj się wyprowadzić go ztąd. 

Hausen, więcej dobroduszny niż dyplo-. 
mata, podszedł do byłego swego ucznia, o 

tórym miał wysokie pojęcie, a nie często 
się to zdarza u starych nauczycieli—i bio 
rąc go za ramię, rzekł spokojnie: 

— Chodźmy przejść się po ogrodzie. 

Student gwałtownie się odwrócił, widzące 
jednak dobroduszną twarz starego nauczy- 
ciela i błagające spojrzenie matki, bez o- - 
poru dał się prowadzić, Przy wyjściu ze- 
lektryzował go szyderczy śmiech starego 
prawnika, z którym nigdy nie sympatyżo- 
wał, opowiadającego bajeczkę o kurczęciu, 
pragnącem być mędrszem od kury, lecz 
stary, silnie trzymając rękę młodzieńca, 
wyszedł z nim śpiesznie do ogrodu. 
„Kilka godzin przeszło, zanim Hausen 
zdołał przemówić do rozsądku młodzieńca. 
Student nie mógł się uspokoić: doznany 
zawód, Świadomość zaszłego: nieporozumie. 
nia z ojcem, upokorzenie wobec tylu osób, 
nazwanie go dzieciakiem — były to rzeczy 


(bardzo bolesne i potrzebowały długiego 


czasu do wyszumienia. 
"W końcu jednak spokojnie już słuchał 
starego przyjaciela, dowodzącego, że było 
to istotnie obrażająca rzeczą dla starszego 
człowieka być poprawianym przez młokosa. 

— Tak, ale ja miałem  słuszność—dwu- 
dziesty już raz powtarzał student. | 
'— No, dobrze, ale mimo to nie powinie. 
neś mieć zarozumienia, iż jesteś mądrzej- 
szym od ojca. > 

— Przecież sam ojciec 
pragnie... 
< — Jakto? kiedy? co mówił? — zawołał 
Hausen, przypuszczając teraz, że młodzie- 
niec istotnie wypił zadużo. 

— Przy obiedzie, w przemowie... `. 

— Przy obiedzie... Ach, tak! w prze- 
mowie... ale widzisz, mówi się, coprawda, 
takie rzeczy, szczególnie wznosząc toast, 
ale nie można ztąd wnioskować, że podo- 
bnie robi się w praktyce. Nie, wierz mi, 
młodzieńcze! jestem stary i znam ludzi, 
wszyscy są jednacy— tak się już dzieje na 
Świecie. W młodości każdy ma swoje od- 
rębne poglądy na Życie, choć te nie są 
prawdziwe. Dopiero na starość, po mo- 
zolnem Życiu, człowiek zmienia przekona- 
nią'i widzi rzeczy w prawdziwem świetle. 
Wierz mi, przyjacielu, może cię to pocie- 
szy, źe gdy będziesz w- wieku i na stano- 
wisku twego ojca, wówczas będziesz myślał 
taksamo jak on i jak on będziesz chciał 
swoje poglądy wszczepić i gwałtem ustalić 
w umyśle własnych dzieci. . 

— O, nigdy! przysięgam! — zrywając się 


mówił, że tego 


z miejsca, wołał student. 


"I zaczął z zapałem dowodzić, że się nie 
zmiehi, że prawda prawdą dłań zawsze zo- 
stanie, że niezmienny szacunek zachowa dla 
sprawiedliwości a uznanie dla młodzieży. 

Długo rozprawiał na ten temat, jak kaž- 
dy młodzieniec po dobrym obiedzie, w 
podnieconym nastroju ducha. 

Pięknym był, stojąc oblany promieniem 
słońca, z twarzą płonącą wewnętrznym o- 
gniem; w słowach jego dźwięczała nuta 
prawdy, porywał, przekonywał, wywierał 


wrażenie, to jest byłby wywierał, gdyby go 
słuchał ktoś inny a nie Hausen. Ten stu- 


chał obojętnie—wszakżeż był starym! Nie 
pierwszy raz widział podobne sprawy, sam. 
w życiu odgrywał z powodzeniem obie role; 
spotykał wielu debiutantów. w roli studenta 
i wielu starych aktorów w roli kupca. Dla 
tego też, kiwając głową, szepnął do siebie: 

— Tak, tak, wszystko to bardzo piękne, 
ale po bliższem zbadaniu, ja , mam 'słu- 
szność — i ten będzie takim, jak my 
WSZYSCY a, 

Nie omylif się starzec, czas pokazał, że 
miał słuszność zupełną. 


=- Koniee. 
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